
Wil&iw, S 'ra« ła ;10  'k « i ;@tula BSl^B r» Cena 2 $  g r o s z y .

L E N S K I
..............  ............................  ........................  -i

K o k  Y I .
i

N I E Z A L I E ^ M Y  ; O R G f t « l  D Ę M O K R A T Y C Z H Y
aiHMM!iiMiw»nMwiBiBr-"Huiii»ał HiJhaa 1 a s  m m w  m s s ^ m  ^missrKsai^sErrmamasa^

t H 2  ( 14^ 7 )

Pedagogika pracy.
i

Id ą  c z a s y ,  k t ó r y c h  z n a m i e n i e m  b ą d z i o  w y ś c i g  p r a c y ,  T a k ,  j a k  p r z e d  
t e m  b y ł  w y ś c ig  ż e la z a ;  j a k  p r z e d t e m  b y ł  w y ś c i g  krwi. . . .

Jómef P iłsudski.

Stoim j7 dzisiaj n a  p rze łom ie  d z -e- 
■ów. P rze d  n am ' zarysow ują  się d o ­
piero  k o n tu ry  now ej ery h is to rycz­
nej. P o w s ta ją  n o w e  w artości i now e 
form y w tw órczości ar tystycznej,  
naukow ej,  w życiu spo łeczno-pon- 
ty czn em  i reiigijnena. F ilozofowie . 
moraliści, socjologowie i p rzyw ódcy  
n a ro d ó w  szerzą  id e ę  w spó łp racy  
kooperacji ,  id eę  solidarności n a ro ­
dów, g łoszą  ew angeiję  pracy , o p a r ­
te j n r  wysiłku cluchowvm, ow em  
n iew y cze rp an em  i jed y n em  źródle, 
z k tó rego  p łyną  wszelkie d o b ra  m a- 
te r ja lne  i d u ch o w e  ludzkości.

Idea pracy, kult pracy, tak  cha­
rak te ry s ty czn y  d la  naszej ep^k i,  
w iąże s.ę z jej tech n iczn ą  s truk tu rą .  
Dzięki n ej p raca  s tała  się czem ś tak  
św iętem  i wiclkiem, jak d o tąd  m e 
b y w a ła  nigdy. W sz a k  daw nie j  życie 
p rużm acze  było -deałem  szczęścia. 
£ y ć  i czerpać  pełnem l garściam i z 
ciężkiej p racy  innych nil w ydaw ało  
się rz eczą  złą i upokarz! iącą. Były 
n aw e t  tak ie  czasy, w k tó rych  o ta ­
czano uznaniem  tych, co siłą i p rz e ­
m o cą  wydzierali s łabszym  ciężko 
zap raco w an y  nieraz dob y tek .  B^ły 
czasy, w k tó rych  uw ażan o  pracę  za 
rodzaj kary, za k o r  iecznoćć p rzy k rą  
lub  bolesną, n iem al za  p rzek leńs tw o  
rodzaju  ludzkiego. Fa łszyw e pojęcie  
o pracy, o celu pracy, w  tej czy n- 
nfcj formie is tnieje od  wieków . 
W  s ta ro;‘,ymcł! ci była p r - c a  w p o g a r­
dzie, jako  zajęcie  n iem al wyłącznie 
he lo tów  i ni >wolników. F ilozofow ie— 
Sokra tes ,  P la ton  i Stoicy — urabiali 
op in ię  n ekorzys tną  d la  pracy.

A  u nas? T ra d y c je  szlacheckie  
p rzekaza ły  n am  rów nież  lek ce w aż e ­
nie, m eledw ie  p o g a rd ę  dla pracy. 
T a k  samo, jak  w s taroży tne , Grecji, 
p rzech o w a ł  s.ę u nas  pog ląd  na  
p racę , jako  n a  coś. co p od  w zglę­
dem tow arzysk im  obn.s:* człow ieka. 
„Byc człow iekiem  p racy  — pisze ks. 
C iem niew sk i— to tyle u n as  znaczy, 
co na leżeć  do gminu. P a n e m  w o- 
czach naszych  jes t  te n  d op 'e ro ,  k to  
nic nie robi i n iczem  się n  e za jm u­
je. 1 lv tw orzył s :ę  w narodz ie  jakiś 
k u k  prózn.ŁctwŁ, k tó re  u nas  jes t  
w a runk iem  dobrego  to n u “.

j ak  było. T rzeb a  jed n ak  siw i *r- 
d z :ć, że obecn ie  nas tąp iła  za sad n i­
cza  zmiana w pog ląaz  i ne pracę, 
tak , że nalec-ałości daw nych  z a p a ­
tryw ań  n a  p racę  gdzien iegdzie  tylko 
d 1 zemią jeszcze. S ą  u nas, n ieste ty , 
jeszcze  ludzie, k tó ry ch  b ieg  żyw ota  
toczy  się wolno i sennie , k tórzy  
p ra c ę  uw ażają , jeśli nie za h ań b ią ­
ce zajecie, to za  k lą tw ę rzu co n ą  nn 
s ebie przez  los, p rzez  zły los. Na 
szczęście, tych  juj jes t  coraz  mniej.

am bitne , rycersk ie  szu k an ie  okazji  
do  zw yciężan ia  i p o k o n y w a n ia  p rz e ­
szkód, s to jących  nam  w drodze.

S w ą p rz ep o tężn ą  siłę i ku ltu rę  
zdoby ł Z a c h ó d  jedyn ie  p rzez  n ie­
zm ordow aną,  w ytrwałą, zo rgan izo­
w a n ą  i p lan o w ą  p racę ,  któreś d o ro ­
b e k  rósł z poko len ia  n a  p o k o len ie  
i s ta ł  się i i  odłem  s.ły. b o g ac tw a  i 
p a  low ania  n ad  św iatem .

Z a c h  fd zrozumiał, że „os ta tn ią  
ew angelją dla św>ata tego  jes t  znać 
i w ykonyw ać  p racę , że k a ż d a  p ra w ­
dziw a p ra ca  jes t  u św ięco n a  i w 
każdej  p ra w d z :wei p racy  jes t  coś 
boskiego". (Carlyle).

D obrze  z r o z u m i e j  sp o łeczeń s tw ”, 
Z ac h o d u ,  że  nie w sam ej p racy  
p o jed y n czeg o  człow ieka, lecz w e  
współdziałan iu , w koo p erac j i  zm ie­
rza iącej do jed n eg o  celu, w y ra s ta  
poczucie  solidarności, i św iadom ości 
p o tęg i  zbiorowej, potęg; sw ego  n a ­
rodu. ’ !tn się t łum aczą  ow e h isto­
ryczne  słowa o wyścigu pracy, r z u ­
cone  p rzez  1 W o d z a  narodow i jako  
wielkie hasło.

r a k  n ied aw n o  zrzuciliśmy ze swy ch 
bark ,  z e  sw ego  ducha , jarzm o n ie ­
woli. T o , czego  n am  za b o rca  nie 
zabrał, nie »plugawił, nie zniszczył, 
zniszczyła n am  wojna, k tó ra  k rw a ­
w ym  pługiem  p rz ao ia ła  nasz  ki aj 
w szerz  i wzdłuż. Jako  n aró d  wolny 
stanęliśm y do p racy  n ad  o d b u d o w ą  
swej Ojczyzny. D okonaliśm y wiele, 
pokazaliśm y światu, że p raco w ać  
um iem y. W y ra z e m  ,tego dorobku  
będz ie  P o w szech n a  W y s ta w a  K ra ­
jow a  w Poznaniu . W y s taw a  bow iem  
zobrazuje  w szystk ie  dziedziny życia 
narodow ego : n a u k ę  i sztukę, dzia­
łalność p ań s tw a ,  p rzem ysł i ro ln ic ­
two, organizacje  społeczne, zdrowie, 
higjenę, w ychow anie  fizyczne i sport, 
rzemiosło, h an d e l  i t. d. W y s ta w a  
p o k aże  ca łem u św iatu  ogrom ne w y­
siłki P ańs tvTa  P olsk iego  n a  polu  
konsolidacji  s to sunków  w e w n ę trz ­
nych, w k ie runku  osiągnięci i ró w ­
now agi gospodarcze j  i politycznej. 
W ykaże  n asze  wysiłui w k ierunku  
ro zbudow y k o m u n ik ac ’1' ko le jow ej i 
sam ochodow e,,  w rozbudow ie  n a ­
szego m orza  i portu, w  budow ie  
przem ysłu , w  k ie runku  sam o w y s ta r­
czalności żyw nościowej, w  k ierunku  
intensyfikacji rolnictwa, racjonali­
zacji i ekspansji  ek sp o r tu, s łowem , 
w ykaże  w y tęż o n ą  p ra cę  n arodu  po l­
skiego w okres ie  dziesięciolecia o d ­
zy sk an ia  niepodległości. W y s taw a  w 
P o zn an iu  s tan ie  się te m sam em  p o ­
tężn y m  te re n em  do nauk i p og lądo ­
wej niety lko dla dzia tw y szkolnej, 
ale i d la  ca łego  sp o łeczeńs tw a . N a 
p o d s taw ie  tego  p o g ląd u  ła tw o  bę-

N ato iu iast  budzi się typ  człowie- dzie w ysnuć wniosek: ty leśm y zdzia-
ka, k tó rego  oczy p ło n ą  b lask iem  
zapału , ram io n a  chw yta ją  się p racy  
k rzepko  i silnie p ierś d j  szy w nie- 
u s tan n y m  trudzie , uśm iech kw:'tn'e 
n» twarzy, myśl wciąż p racu je  i 
wciąż szuka  now ych d róg  do p racy .  
Są ludzie, coraz ich więcej, k tó rym

łali, ile jeszcze  zdz ia łać  n am  p o ­
trzeba.

Jeżeli H e n ry  F o rd  p .sze  o A m e ­
ryce: „ jesteśm y dop ie ro  u  p o czą t­
kó w  rozw oju naszego  kraju  — do­
tychczas , m hno całe  n asze  gadan ie  
o cudow nym  postęp ie ,  zadrasnęliś-

m ało  codz iennego  za jęcia  zaw odo- m y za ledw ie  pow ierzchn ię" , — to cóz
wego, k tć rzy  p rag n ą  now ych  prac, 
id ą  jak  burza  i wicner, w ładni zw y­
cięscy, twórczy j poryw ający .

Pierw... nie w iedzą  co to  jes t  
radość  pracy. D rudzy  są  n ią  opro- 
nr.ier.ier..; cieszy ch sam  trud  tw o­
rzeń  a, p ra ca  dla pracy, a  je d n o ­
cześnie g łęboką  rad o ść  sp raw ia  irn 
m y 1, że p racą  sw ą  p o tęg u ją  si*y 
m ate r ja lne  i m ora lne  sw ego  narodu.

Kraj nasz  leży m iędzy  W s c h o ­
d em  i Z ac h o d em , m iędzy  d w o m a 
tak  bardzo  różnem i ugrupow aniam i

m y  m ożem y o P o lsce  p o w iedz ieć?  
P o ró w n a jm y  w yda jność  p racy  n. p. 
w  N iem czech  i u  nas. a  do jdziem y 
do  p rzekonan ia ,  że m am y  dużo  
jeszcze  do  z io b ie r ia ,  ab y śm y  w re ­
szcie zupe łn ie  przygo tow ani,  mogsi 
s tan ąć  do w yścigu pracy .

M ater ja ł  robotn iczy  m am y  p ierw ­
szorzędny, tylko go trz e b a  nauczyć  
p raco w ać ,  t rz e b a  go nauczyć  r a ­
dości pracy, m usi on  p ra c ę  u k o c h a r

N asuw a się py tan ie ,  k to  to  m a  
uczyn ;ć? O d p o w ie d ź  będz ie  k ró tk a :

.adzkiemi. W sc n ó d  ze sw o ją  dz iw ną w szystk ie  wyniki W3’chowuj ące, a
dla  n as  duszą: a p a ty c zn ą  lub de- w ięc rodzina, szkoła, w arsz ta t  rze"
s trukcy jną  i Z ach ó d ,  czynny, tw ór- mi eślniczy, g o sp o d ars tw a  ro lne t. d.
czy, n ieus ta jący  w p lanow ych, skon- O tw ie ra  się w dzięczne i wielkie pole
cen tro w an y ch  wysiękach N ależym y d la w y chow an ia  n arodow ego . Win"
do  Z ach o d u ,  m am y zachodn ią  cy- no  ono  zaszczepiać  pracow itość
wiuzację, k tó rą  tak  sam o jak  i inne  w szystk iem i drogami, jak iem i n a
zachodnie  n a ro d y  zdobyliśm y przez  dziatw ę i m łodzież oddz ia ływ ać  mo"
łam an ie  się z trudnościam i, p rzez  że. P rzed ew szy s tk icm  należy  przy-

Eonferenoja prem. Bartla i 
m in is tram i.

(Tel «d wł. k tr . z  W artzaw y).
D ziś  pan prem ier Bartel od b ył 

k on feren cję kolejno z m in istram i:  
P o c z t  i T elegrafów  M ied^ińskim , 
oraz Spraw  W ew nętrzny cii S s ła d -  
kuw sk ini. --  . . .

Garść Łiemi polskiej w  pomniku 
kimi Ł c k ie t f ic z a .

PARYŻ. 9.rV. (P a t ) . ' W obecnoś- 
ci am b« aOora C hłapow skiego w  o 
to czen iu  p erson elu  . am basady oraz 
Józefa. M ickiew icza, Marji M ick iew i- 
czów ny, dr. L u dw ina G óreckiego i 
in n y ch  cz ło n k ó w  rodziny W ieszcza  
oraz lic zn y ch  cz łok ów  kolonji po l­
sk iej od b yło  s ię  na placu A lm a w m u ­
row anie do p ostu m en tu  porni ika  
A dam a M ick iew icza . ga rśc i ziem i 
p o łsk k j, w y ję te j z kopca  K o śc iu sz ­
ki w  K rakow ie.

A m basador C hłapow ski z ło ż y ł w e  
w n ątrz  p ostu m en tu  szk a tu łk ę  z z ie ­
m ią polsna i protokół z pod p isem  
w ojew od y  D a row sk iego  oraz w ładz  
w o jsk o w y ch  i cy w iln y ch  m. K rako­
w a, stw ierd zającym  je j a u te n ty c z ­
n ość . Pozatem  dołączono do 1 teg o  
p e ig a m in o w y  akt z op isem  u roczy­
sto śc i, k tórego  drugi egzem plarz o- 
destany będzie do areniw um  rządo-

ZNOSKO W Ł A D Y S Ł A W
członu); Zrzeczenia 'r echnik4w Kolejowych, u ro d iony  dn ia  19/ViII 1894 ro k u  

zm arł dn ia  S/JV' 1929 r. o godz. 15 30 w szp ita lu  kolejowym .
Po nabożeństw ie żalobnem  w kościele  O strobraoniidm  o g - d z . '1 0 i a n o  

r dn ia  10 /IV r.b. odbędzie się pogrzeb na cm en tarzu  R osa. U p rasza  się o 
p rzybyc ie  kolegów . -  -• ~ i
i»78 Z rz 2 s ^ i i i e  T e c h n ik ó w  K ole jow ych .

"iW

Artykuł premiera dr Kazimierza Bania
i r

ukaże s«ę jutro w „Kurjerze Wileńskim".
Jutro, we czwartek ukaże się w •• „Kurjerze Wileńskim" 

artykuł prem jera prof. Kazimierza Bartla p. t. „Kilka uwag 
o praktyce parlam entarnej w Polsce".

Min. Ś iita lsk i Da czele nowego Rządu.
W now ym  g&bliiecis pozostaną m inistrowie: Zaleski, S k ia d k o w są

Car i M o r a c z e m ’.
(Tel. od własnego korespondenta z  Warszawy).

- ■ l
' y t u a c ja  w związku z m ającą  nas tąp ić  rek o n s tru k c ją  rządu, zbliża się 

już do zupe łnego  wyja l ie r ia .  Jak  m ożna  p rzypuszczać  pow ołan ie  now ego  
u „ - gab ine tu  n a s tąp  p raw d o p o d o b n ie  w e  czw artek  lub w p ią tek  bież. t 3’god-

wego. Roboty  irnirarskie zosta ły"za- i1’®- Z a ‘ “ d,nicza konfe renc ja  w tej praw ie  spoc .iewam Jjst jutro z udzia-
. — —. _ ^ l a m rv nnn D „  ^ L A    _  . .. At . .  VI D 'V J .I . !  .    —  I

kończone. U ro czy sta  inau gu racja  
pom nika n a stą p i w  n ied z ie lę  28 -go  
k w ietn ia .

In t ry g a  przeciwko posłowi

RYGA, 9/JV (T el. w ł.). „Social-  
dem okrals" , podając u a z H o n y  pra­
s ie  w arszaw sk iej w yw iad  p osła  A r­
c isz e w sk ie g o , k om u n ik u je , jak ob y  
w ład ze so w ieck ie  w y ra ża ły  zdziw ić  
nie, d U czeg o  rząd ło te w sk i n ie  re­
aguje na ten  w yw iad . D zien n ik  do­
chodzi do w n iosk u , że w R osji so-

Wiadomości'^
U rzę d o w y o a re s zts c h .

KOWNO, 9. IV. (P at). L itew ck a  
a g en c ja  te leg ra ficzn a  w y d a je  k o m u ­
nik at o przeprow adzonych  osta tn io  
aresztach  wśród scc ja l-a em o k ra tó w , 
w  którym  zaznacza: W ładze p o lic y j­
n e sk o n sta to w a ły  że  sekretarz k o ­
m itetu  cen traln ego  p a rtii socja l de­
m ok ratyczn ej G alinis u trzym yw ał b li­
ski k o n ta k t z em igrantam i p o l i t y c z ­
n y m i g ru p y  P ieczk ajtisa  i o trzy m y ­
w a ł od n ich  p ien iąd ze oraz litera tu ­
rę rew olucyjną. —  W z w ią z su  z po­
wyższym:' w yk ryciam i, w K ow n ie  
aresztow an o  ju ż  przeszło 60 osób.

W yp u s zc ze n ie  i m y  Pieczkajtisa 
z w  ęzftnia.

„Lie tuvos Ź . in o s“ kom unikuje , żę  
żo n a  P ieczka jtisa  zos ta ła  zwolniona 
z więzienia.

p r« s a  o a re s zto w a n yc h  ss c ja l- 
d s m o i t r a tó w

W  ciągu osta tn ich  tygodni w Lit­
wie a resz tow ane około  ,00 ludzi, w 
większości soc ja i-dem okra tćw . „Lie- 
tuvos A id a s“ w kilku ar tyku łach  
n a p a a u  n» socja l-dem okratów , n a ­
zyw ając  ich" zhrajcam l ojczyzny za  
to, że p ed trz y m u ją  oni mKoby sto- 
su u i z p lecz k ry  isewcanti.

G łów ne  o rgany  o po iyc ji  „L1 stuvos 
Ż inios"  i „R y ta s“ do tychczas  nie 
w ypow iedzia ły  się w sprawne a re sz ­
tów  soc ja l-aem okra tów  i u s k a rż a r la

łem  p a n a  1 -ezydenta R zeczypospolite j,  M arsza łka  P iłsudskiego, p rem je ra  
■ Bartla i ew en tua ln ie  również d e sy g n o w an eg o  Drzy^złego p rem je ra .  W  tej 
chwili jeszcze n iem a decyzji co do desygnacji  now ego  p r e n re ra ,  n as tąp i  

;o n a  dop iero  ,utro.
J ed n a k  n a jp o w a żn ie jszy m  k a n d y d a te m  n a  to  s tan o w isk o  j e s t  o n ec -  

n ie  m in is te r  o św ia ty  dr.  K a z im ie rz  Sw ita lsk i,  k tó ry  już praw dopoaoD nie  
w  rwoim czasie był w ysu w an y  n a  s tanow isko  w iceprem jera .  Dr. SwitalsLi,
jako  długolethi w sp ó lp raccw n ik  M aisza łk a  P iłsudskiego , o raz  po  w y p a d ; '  Q z d rad ę  p a ń s , w a bez  w led u  
Kacn m « 3< wych i obiorze prof. M ościckiego p re zy d en tem  R zeczypospo- n a  tr. ze j_̂ je (vog /  jn a - 
* cj, w spó łp racow nik  jago w kancelarji  cywilnej, będz ie  w ięc m ężem  z a u ­

fania  za iw n o  P rezy d en ta  R zczypospolite j jak  i M arsza łka  P iłsudskiego  
J e ś ‘ chodzi o o so b ę  p an u  p rem je ra  Bartla, to decyzja  iego usun ięc ia  

s ię  od  p racy  państw ow ej,  pow zię ta  jeszcze  oci 3 tygodn.,  4est  m ę ż a ­
ch viana. •'roi Bartel pom im o na leg ań  ze s trony  P re z y d e n ta  Rzpolite; 
i P iłsudskiego, w przyszłym  gabinec ie  nie obejm ie  żadnej teki.

lajważniejszem  pyraniem , jak ie  się n a su w a  obecnie , jes t  sp ra w a  ze
WiftC ipj ivyty orżiyło s ię  pojęcie, ipełu p ityszłegD  rządu. N a jpow ażn ie jsze  a t u ;  teL g o spodarcze  w p rzy sz­

łym  rząaz ie  b ę d ą  o b sad zo n e  przez  osoby, k tó re  p o raź  p ierw szy  w e jd ą  do 
rządu . N a st.inowisko m inistra  skarbi,  p o d o b n o  będz ie  pow ołany  p rezes  
B anku  G asp .  Kraj. gen. G órecki. M ówi się. tak że  o bjdym  m inis trze  P rz e ­
m ysłu  i jflandla w icem arsza łku  Gliwicu. Jeśli choazi o t e k ę  m inistra P rz e ­
m ysłu i H andlu ,  to  w w y p a d k u  gdyby  m  n. K w ia tkow ski n iechciał p ozos­
tać  w rządzie ip o w r ć c i ł  do  C horzow a, m inistrem  Przem ysłu  H and lu ,  jak  
w /m ,  -i iają, zostałby d y rek to r  D e p a r ta m e n tu  w M -stwie S karbu  p. S ta rzy ń ­
ski . U chodzi rów nież  za  rzecz  p ew n ą ,  że p o z o s ta n ą  w  g a b in e c ie  min.: 
S p r /  Zagr.- Zarnski,  Spr.  W e w n ,— S k ła d k o w sk i ,  S p raw ied liw o śc i— C a r  i 
! o b ó i  1 i b l .— M o ra czo w sk k

W ś r ó d  n o w y c h  nazwish; w y m ie n ia n e  są  w  k o ła c h  p o l i ty czn y ch  ró w ­
n ież  k a n d y d a tu r y  p u łk .  P r y s to r a  n a  m :n. P r a c y  i O p . Społ. ,  p o s ła  K ;e- 
szczyńskifc; n a  min. R oln i. :tw a, p o s ła  P r z e d p e ł s k ie g o  n a  min. R e fo rm  
R olnych . Z az n acz am y  jeduak , że _ą to  w szystko  luźne dom ysły, k ióre  
no tu jem y  jedyn ie  z obow iązku  dziennikarskiego, k an d y d a tu ry  te  bow iem , 
nie były jeszcze om awiane, ani t e ż .u s ta la n e  z przyszłym  d esy g n o w an y m  
prem jerem .

w zyw a
pism a te, aby  to uczyniły. 1V7 k o ­
łach  socjalis tycznych tv7ierdzą, że 
socja  d em ck rac i  m e  u irzykn ją  s to­
sunków  z p leczkajtisow cam i, a a re ­
sz t ,  u w ażan e  są  ze prow okację ,  aby  
rząd mógł. z likw idow ać p ar tję  so ­
c jalis tyczną

n o w y  p o se ł polski zam ierza  popro­
w adzić  w Ł o tw ie  p o lity k ę  in try g  i 
że  rząd ło te w sk i n ie  m a nic prze­
ciw k o tem u . „Socialdem okrats* u- 
w aża za c e lew e , ab y  rząd ło tew sk i  
zw rócił s ię  do rządu polsk iego  z 
prośbą o od w o ła n ie  A rc iszew sk ieg o  
je sz c z e  przed jego p rzy b y ciem  do 
Ł )tw y

zw yczajać do trak to w an ia  p racy  j a ­
ko  norm alnej funkc” człowieka, nie 
jako  kary , n aw e t  nie jako m o ra ln e ­
go obowiązku, nie jako  cno ty  za 
k tó rą  na leży  się n ag ro d a  lub kara, 
ale pow tarzam , iako norm alnej funk­
cji cz łow ieka. Nie jes t  to  w cale 
SDrzeczne z  w rodzonem i sk łonnoś­
ciami dziecka. R ad o ść  w p o k o n y w a ­
niu trudności jes t  je d n ą  z p o w szech ­
nych  cech  zdrow ego  fizycznie i 

.psychicznie  dz iecka  i tow arzysz 3’ mu 
w e  w szystkich  fazach jugo rozwoju. 
R ad o ść  i d u m a  z p o k o n 3’w an ia  trud­
ności, ze . zdobyc .a  now ych  si? i 
zdolności jes t  tą  n a tu ra ln ą  nagrodę  
za  d o k o n a n ą  pracę. j"ę am bicję  
dz iecka  musi w ychow anie  'alcnaj- 
s tarann ic j  p o d trzy m y w ać  i p ie lęgno­
w ać  i z niej robić g łów ny składi.ik  
uczucia  wartości osobistych. Należy  
rów nie^  zw racać uw agę  n a  tw órcze 
p jrw iastk  w  pracy . Sądzono  w  sta* 
rożytności, że  tw orżem c je s t  ro z k o ­
szą tylko bogów . Dziś ia) rozum iem y, 
że d o s tęp n e  ono jes t  k ażd em u  I wy" 
chow aw ca , k ta /y  dusze  ludzkie 
l/ształtu je  i um ysły  rozwija i lekarz, 
k tó ry  ciała leczy i rzem ieślnik w 
sw ym  w arsz tac ie  i rolnik i robotnik , 
wogole wszyscy, którzy p ra cu ją  mo" 
gą  mieo to  poczucie  rad o sn e ,  że 
tw orzą  coś i coś now ego  działają.

I jeszcze  jed n o  — niety lko sam 
trud  i niety lko rad o sn a  i d u m n a  
wiedza, że  człow iek sam  coś tworzy, 
ale zrozumienie, że p ra c ą  sw ą  służy 
innym, że p rzyczyn ia  się do  po* 
w stan ia  dobra  ogólnego, w inno być 
k ard y n a ln ą  z a sau ą  i w  p ed ag o g ice  
pracy,

Idea  p racy  pow oli p rze nika dc

Wrażenie artykułu Marszałka Piłsudskiego.
ZrffcZfcrjuhtcW.tna ep zyesa radzi nań z w o ła łe m  sesii n ad zw ycza jne j 

(Tel. od własnego korespondenta z  Warszawy).
A rtykuł M arszalka P iłsu d sk ieg o , jak  n a leżało  s ię  sp od ziew ać, w y w o ­

ła ł w ielk ie w rażen ie  w  całem  sp o łeczeń stw ie , a w  S ejm ie  b y ł on ja k b y  
grom em  z ja sn eg o  n ieba na tryu m fu jących  w  osta tn ich  dniach  o p o zy cjo ­
n istó w . P om im o zam kniętej sesji, k ied y  to w kuluarach  se im o w y ch  b yw a  
zw y k le  pusto , od p on ied zia łk u  do gm achu S ejm u  p rzyb yw ają  liczn e  rzesze  
p o słó w  z różnych  klubów.

N a plan. p ierw szy  w y su w a ją  s ię  jak  zw ykle p rzy w ó d cy  k lubów , 
a w ię c  posłow ie: R ybarsk i, K ornecki i  Wierczak (KI. N a r ); C hacińsk i (C ha­
decja); Rataj (Piast); C hądzyńsk i CN. P. R.); D ąb sk i (S tron . C hłouskie); 
T h u gu tt z W yzw olen ia , N ied zia łk ow sk i, P rager i Ż uław ski (P. P. S.).

'P osłow ie grupam i w  nastroju  n ieco  p od n iecon ym  radzą nad sytuacją . 
W śród różnych  p o m ysłów , pow stających  n a  ty c h  sam orzu tn ych  k o n feren ­
cjach p oselsk ich , je s t  takżi3 zam iar zebrania odpow iedniej ilo śc i podpisów  
pod p ety c ję  do Pana P rezy d en ta  R zplitej o zw o łan ie  sesji n ad zw yczajn ej  
Sejm u.

kńfml M i m ,  P iłsadsL iego i  ocenie p ra s y  gnańsi^ej,
G D A Ń SK , 9-JV. (Pat.) N iedzie lnem u ar tykułow i M arsza łka  P iłsud­

skiego pośw ięca  tu te jsza  p ra sa  nieu .iecka więcej n ue ,scza  dopiero  w dniu  
dzisiejszym, dodając d łuższe  k om en tarze .  O rgan  nac jona łis tów  n iem ieck ich  
„D anzigei A llgem eine  Z łg.“ uw aża, że w rażen ie  ar tyku łu  M arszałka  
w  p rasie polskiej jes t  tak  wielkie, że p ism a polskie m e  są  w  s taa ie  na- 
razie zab rać  głosu. Dziennik  w y raża  zdziw ienie, że  dzienniki opozycyjne, 
jak  „R obotn ik"  i „R zeczpospolita"  całkowicie milczą w  sp rav "e  w sp o m ­
n ian eg o  artykułu . O rg a n  cen trum  „D anziger L an d e s ta g "  uw aża ,  ze ar tyku ł  
M arsza łka  p rzew yższył sw o ją  gw ałtow nośc ią  w szelkie  oczekiwania.

N arodow o-libera lne  „D anziger N euste  N achr.ch ten"  zaznaczają, że  
sy tuacja  po li tyczna w Polsce  pozos ta je  p o d  n ies łychauem  w rażen iem , 
jak ie  artyKuł M arszałka  P iłsudsk iego  w yw ołai w szerokich  ko łach  ludno jc .  
D ziennik  podkreś la  przytem , żc nie sen sac 3Tjn a  forma, w jakiej u t rzy m a n y  
był artykuł, w yw oła ła  to  w rażenie , lecz jego treść. S tosunek  m iędzy  rz ą ­
d em  a  Sejm em  zosta ł— zdan iem  dz ienn ika— wsicutek ar tykułu  M arsza łka  
jeszcze  bardziej zaostrzony  do  tego  stopniu, ża  opozycja  będz ie  zm u szo n a

K a ta s tre fa  Zttożtw a.
BFRL1N, 9 IV. (P at) „Y ossisch e  

Z tg .“ d o n o si' w d eo eszy  z K łajpedy  
o Katastrofie zb ożow ej na L itw ie. V7 
1-0 pow iatach pó łn ocn ych  na ogólną  
ilo ść  24- pow iatów  L itw y  w sk u te k  
nieurodzaju  p an u je  g łó d . T y sią ce  
m ieszk a ń có w  w śród  niob w ie le  d z ie ­
ci, szczeg ó ln ie  w  pow iecie sza w el-  
skirn głoduje w  całem  zn aczen iu  te ­
g o  słow a  i zd an ych  je s t  n a  pom oc  
zew n ątrz .

1
N w y  dziennik

G iiegdaj w yszedł w  K ow nie  
p ierw szy  n u m er  now ego  p ism a li- 
t w sk iege p. t. „D iena"  (Dzień). 
Będzie to p ierw sze pism o wycho" 
dzące  na L itw ie w godzinach  p o ­
rannych . p ierw szym  nu m erze
„ l  iena"  z a p o w a d a ,  że za p o d s taw ę  
swej p racy  bierze in teresy  kultura l­
ne  zam ierza jąc  w ten sposÓD trafić 
dc p rzec ię tnego  in te ligen ta  l i te w - , 
śjsiego.

Niep&tzyt&Incis? nscpna fis tÓ Y k 
iltb?fS  d c li

W  dniu  w czorajszym  w K ow nie  
o d b y w a ł się w ieczór robo tn ików  
polskich, n a  k tó rym  nieznan i sp ra w ­
cy wywołali ozereg aw antur,  s ta ra ­
jąc  się sp o w o d o w ać  panikę. F o czą t-  
kow o  zgaszono e lek tryczność  dla 
w yw ołan ia  popłochu, k ied y  je d n a k  
ork iestra  nie p rze ry w a ła  konceptu, 
g ru p a  n ap as tn ik ó w  rzuciła się z ki- 
iami na  cz łonków  orkiestry , bijąc 
ludzi i n szcząc instrum enty .

Kronik? telc c?:^.
=  Aresziowanl w  britintę w nocy  p isa r*  

h i8zpańsk ; R am on del Valie Inalan , pub li­
cysta  D ubois i adw okat L a s  C asas ś o s td j  
w ypuszczeni na wolność.

=  Delegacja sow iecka n a  konferencją 
rozbro jen iow ą w yjechała  do Genewy.

=  Zieć m arsratka Focha p ik  P ou rm er 
zm arł w czoraj w P a ry ż u . P rzy czy n ą  fcmierci 
by ł a ta k  sercow y.

=  Konferencja dyp lom atyczna w celn 
om ów ienia sp raw y  zaw arc ia  uk ładu , do ty ­
czącego fa łsze rs tw a  p ien iędzy  z e t r a ł i  aię 
w czoraj w Ctenewie.

do re ag o w an ia
W reszc ie  socjalno-cłemoKratyczny „D anziger V o łkstim e p isze, k ry ­

ty k u jąc  ar tyku ł M arszałka, że  w  jednj-m tylko punkcie  zg ad za  s ię z arty- 
naszy ch  szkół. P o w s ta ją  n o w e  szko- k u łem  M arszałka, a  i r ia n o v Tirie, gd 37 M arsza łek  ze zdum ien iem  stwierdził, 
ły w  których panu je  id e a  koopc"  Łe po  postaw ien iu  min. C zechow icza w  s tan  oskarżen ia  Sejm  uchw alił  
racji, id ea  w spó łdzia łan ia  i solidar- b u d i e t  ^ e c n e m u . r z ą d o w i .

nośd szkoły te zrozun ały że „czyn- Bezpodstawna plotka o fezYgiacji Prezvcf^enta,
niklem twnrzacvm n o w a kultura a * J a  ^ » J

Mi praaie zagranicznej szerzon e są  w  o sta tn ich  dniach  zu p ełn ie  Bez­
pod staw n e w iad om ości o zam ierzonej rzekom o rezy g n a cji P rezyd en ta  Rze­
czyp osp o litej, Plotka ta  trafiła  i m ięd zy  in n em i aa  ła m j d z ien n ik a  am ery­
k ań sk iego  „N ev Tork Tem ps*.

C zyn n ik i m iarodajne zaprzeczają tej p iotc* najbardziej k a tegoryczn ie , 
m ian u jąc ją  jak o  ro zm y śln ą  propagandę a n ty p o lsk ą .

niklem tw orzącym  n o w a  ku ltu rę ,  a  
t e m s a r r s m  now y typ  życia, je s t  
św iadom a, tw órcza i w yzw olona  p ra ­
ca, b ę d e c a  fu n d am en tem  now oczes"  
nego  spo łeczeńs tw a" .

Andrzej Jasiński.

D ia a z e  PP. N a u c z y c ie l i8 I  
i K i ^ r ó i n i i ó w  3zkóJ

N a  o b ch o d . 1 0-e j r o c z n ic y

WpwolemaWiina j
O brazk i sceniczne d la  te a tr , am ato r.
M. R euitów na, WYZWOlENIE WILNA

cena zł. 1.—
M S tan is ław sk a , RESURECTUR!

cena —.60 gr.
po leca  KSIĘGARNIA

JUzela w lig ii
do n a b rc ia  tam że, 

o raz  we w szystk ich  ksieffarm ach .
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Ż Y C IE  GOSPODARCZE.
Rynek d rz e w n y  w  lijtym  1929 r .

Wmi pi. fi. Mmii

T eg o ro czn y  sezon  stoi p od  zn a ­
k iem  w y raźn eg o  „pecha  : p o czą tk o ­
w o  opóźn iony  o blisko 2 m iesiące 
p rzez  p izew lek an ie  sp raw y  prow izo­
rium  niem ieckiego, d ozna ł  on w 
m iesiącu lu tym  dalszych  per tu rbacy j 
w  zw iązku z falą m rozów . Mrozy 
me zdołały  w praw dzie  za tam o w ać  
b ieg u  eksploatacji,  a n aw e t  w p e w ­
n ych  w y p a d k ach  w p łynęły  n a  nią 
dodatnio. Z d ezorgan izow ały  one je d ­
n ak  zupełn ie  transpor t,  przez  co cały 
szereg  tranzakcy j znów  musiał ulec 
odroczeniu . Mrozy i zawieje  d o t­
knęły  p rzed  s wszystkiem  ruch  to w a ­
row y i o sobow y na kolejach oraz 
ko le jkach  leśnych, jako  też na d io - 
g ach  w ywózki d re w n a  z asu. N ie­
m niej dały  się one  w e  znaki t ra n s ­
portow i m orsk iem u przez  zam arzn ię ­
cie naszych  obu  portów.

L u to w e  ceny  m ate r ia łów  d rzew ­
nych  u trzym ały  się n a  poz om ie 
styczniow ym , a w poszczegó lnych  
w y p a d k a c h  n aw e t  lekko, zn iżkow a­
ły. Jest tc  cha rak te ry s ty czn e  dla 
rozw oju  tegorocznei kon iunk tury . 
N orm aln ie  ku lm inacja  jej p rz y p ad a  
w  m iesiącu  lutym, jako  k o n c e n t ru ­
jącym  najw iększą  ilość tranzacyj.  ."/ 
roku  b ieżącym  kulm inacja  ta  n a s tą ­
piła  w listopadz-e, w związku z n a ­
dziejami, jak .e  łączono z now ym  
sezonem . P o n iew aż  nadz ie je  te  w 
dalszym  p rzeb ieg u  kam pan ji  n.e 
spraw dziły  się p rze to  n a s tę p n e  m ie­
siące do lu tego włącznie w ykazu ją  
już sp a d e k  poziom u cen. Być może, 
że opóźn ione  tranzakc je  nab io rą  
żyw szego  tem p a  w tym roku  do ­
p iero  w m i r c u ,  . że  w tym  m iesiącu 
zaznaczy  się m ocniejsza  m oże  ten ­
dencja .

Cenv, os iągane  w lutym, w ze- 
s t a w e n iu  z cenam i styczniow em i 
w ed ług  n o to w ań  dyrekcyj lasów w 
tranzakc jach  hurtow ych  loco w agon  
ut. za ładow cza  były n a s tęp u ją ce  v  
zł. z 1 m 3 wzgb mp.):

Sty- L u ty

K łody i d łużyce vVarszawa68.— 68.— 
* so snow e t a r - R a d o m  53.— 5 ).—

Siedlce 63.— 62.—
W ilno  „ 55.— 54.— 
Białowieża44.— 44.— 
Poznań 67.20 68 30

taczne:

Bydgoszcz67.— 59.- 
T o ru ń  68.— 66.-

K łody  sosn. bu- S iea lce  58.— 58. 
dow lane: Bihłowieża3ó,— 36.-

W ilno 44.— 44.-

snowe:
K opa ln iak  so- W arszaw a 37.— 37.

R ad o m  37.— 37.
Siedlce 31.— 33.-
P o z n a ń  27.70 28.
Bydgoszcz32.— 31. 
T o ru ń  30.— 30.'

K łody  świerk. S i jd lc e  47.— 47
tartaczne: L r  »w 44.— 44 ■

K łody dęb. sto- Białowieża85.— 85.— 
larskie: L u c k  155.— 155 —

P ap ie ró w k a
okrągła:

Siedlce 30.50 31.—
W ilno 2 9 . -  29.—
Białowieża29.y0 29.90

Szczapy sosn. W arszaw a 16.— 16.—
opałow e: R ad o m  1 6 — 16.—

S .edlce  1 3 . - 1 3 . -  
W ilno  8 . -  8.—
Białowieża13.— 15.— 
P oznań  15.— 15.—
Bydgoszcz 17.50 17.50
T o ru ń  1 7 , -  17.—

Szczapy opał
świerk.: L w ów  1 1.50 1 1,50

Szczapy  opał.
bukow e: L w ów  16.50 17.—

E k sp o rt  d rew n a  w styczniu  i lu­
tym  przedstaw ia ł  si j n as tęp u jąco  
(w tonach);

S ty c z e ń

9 9609  
35 266 
19.242 
6.861 

53.808 
H .880 

1.993

L u ty

76.280
35.836
30.642

5.174
44.449

8.351
1.332

S o r t y m e n t

P a p ie ró w k a .
K opaln iak i . . .
K łody  i d łużyce .
S łupy  telegraficzne 
Bale deski i ła ty  
P o d k ład y  kolejow e 
W y ro b y  b ed n a rsk ie

P ow szechny  sp ad e k  w ywozu, 
spow odow any , jak  już w yjaśniono, 
p rzed ew szy s tk iem  sparaliżowa m em  
kom unikacji  kole jow ej i m orsk  ej, 
nie do tkną ł  tylko kłód, dla k tó rych  
m iesiąc luty zaw sze  jes t  okresem  
bardzo  in ten sy w n eg o  w ywozu. W  
porów nan iu  je d n a k  z lutym r ub. 
widzimy tu olbrzymi sp ad e k  — z
106.000 t. (luty 1928 r.) do  30.000 t. 
(luty i929 r.). t’. i K. S° 14/23.

Z C A Ł E J  P O L S K I .
— C en y  m a s ła  i ja j .  Z w iąż  ek 

Spółdzieln i M leczarskich  i Janczar­
skich  W arszawa, Wilno, Lublin, 
Ł ó d ź —notu je  w hurc ;e w dn 2 bm „ 
aż do odw cian ia :

M as ło  m lecz a rń  ane
I gat. zł. 5.40 — 5.40 za  kg.
II „ „ 5 . -  5.30 „ „

D ow ozy  dosta teczne ,  ten d en c ja  
s łaba  w o b ec  po k ry c ia  z ap o trzeb o ­
wań a św ią tecznego  i p rzew id y w a­
n ego  m inim alnego  zap o trzeb o w an ia  
p o św ią tecznego  przy zw iększonych  
d o s taw a ch  z p o w odu  wzmagającej- 
się produkcji.  P onow ne  ożyw ienie 
w  h andlu w osta tn ich  dniach  wiel­
k iego  tygodnia  pozwoliło u lokow ać 
n ag ro m ad zo n e  po p rzed n io  re m a n e n ­
ty w kra ju  po ko rzy s tn y ch  cenach . 
Sytuac ja  zag ran icą  nadal n iepom yśl­
na. W  Berlinie ruch  p rzedśw ią tecz­
n y  zaw iódł tak, że n ag ro m ad zo n e  
zap asy  nie dały  się w yprzedać .  K o­
p e n h a g a  obniżyła znow u sw o je  n o ­
to w an ia  w dn. 27 ub. m. R y n ek  
londyński no tu ie  ceny  niższe przy 
d u ży ch  do w o zach  m asła ko lon ia lne­
go i z k ra jów  nadba łtyck ich ,  k .ó re  
t ran sp o r ty  swoje, w obec  zapchan ia  
ry n k u  berlińsk-ego k ieru ją  do An- 
glji. C eny  n o to w an e  obecn ie  na  
m asło  na  rynkach  zag tan icznych  — 
o d p o w ia d a ją  cen o m  zeszłorocznym  
z okresu  letniego.

J a ja .  C en a  hu rtow a  za  skrzynię 
24-kopow ą franco skład warszawa—
zł. 235. T e n d e n c ja  słaba. ^AROL).

z m cm oiia łem , w k tó ry rr  wskazuje,  
że dotkliw y b ra k  w agonów  unie- 
możliwia ek sp o r te ro m  d rzew a w y k o ­
nan ie  zaw artych  z fum am i zi gra- 
n icznem i um ów. Z  wiąz< k prosi 
p rze to  m ’nis ters tw o o za reze rw o w a­
nie w ag o n ó w  dla eksportacji  drzejw- 
nych , ( — )

— P o m o c  z b o ż o w a  d la  w o je ­
w ó d z tw a  n o w o g ró d z k ieg o .  D ow ia­
dujem y się, iż akc ja  pańs tw ow ych  
rezerw  zbożow ych  w  dziedzinie  p o ­
m ocy d la  ludności, dotknię te j  n ie ­
u rodzajem  na W ileńszczyźnie , ro z­
sze rzona  zos ta ła  rów nież  na  woj. 
now ogródzkie , do p o w a łó w  'o- 
tk ię tych  n ieurodzajem  D oda tn ie  
wyniki tej akcji na W ileńszczyźnie, 
gdzie p o k o n an o  w zrost drożyzny, 
przez  rzucen ie  n a  ry n ek  zap asó  / 
żyta, za p ew n ia ją  ten  sam  sku tek  
dla woj, now ogródzk iego .

Giełda w arszaw ska z dn. 9.IV. b m.
WALUTY i DEWIZY:

Londyn . .43.291/ , —43.181/ ,
Nowy Jork . 8.U0—8 88
P aryż t , . 34,84‘/ii—
P rag a , , 26.381/ ,—26 32
“ zw a jca rja 171,68 17 i , 25
Stokholm  . , 234 0—237 50
Wiedeń 35.26 -124,95
ń  łochy , . 46,63—46.59
B erlm . 211.49*/,

C hcąc uczcić 35-lecie naukow ej 
i obyw*atelskiej p racy  prof. S zy m o n a  
A sk en azeg o ,  wileński korni: et im. 
B erka  Joselew icza zwołał w ubieg łą  
n iedzie lę  zebran ie  sw ych członków 
i sym patyk  iw, na  k tó rem  p. dr. A dolf 
H irschberg  wygłosił odczyt. Z  p o ­
m iędzy  obecn y ch  n a  sali pow ołan i 
zostali przez  prez. kom ite tu  p. dyr. 
W ac ław  G izbert - S tudnicki _do pre- 
zydjum  i p rezes  S y n d y k a tu  D zien­
nikarzy  p. Czesław  Jankowski,  w ice­
p re ze s  Z w iązku  L ite ra tów  p. H e ­
len a  R om er - O c h en k o w sk a  i w ice­
p rezes  W ileńsk iego  T o w arzy s tw a  
P rzy jac ’ół N auk  p. prof. S tan isław  
Kościałkowszi.

P re leg en t  roz toczył obraz dzia­
łalności naukow ej Szym ona  A ske-  
ne.zego, p rzeds taw ia jąc  o b sze rn ą  
bibljografję jego prać, publikacyj 
ź ródeł  o raz szerzej w spom niał o 
szkole uczniów  w ybitnego  historyka 
polskiego, którzy pierw sze swe Kroki 
n au k o w e  stawiali po d  jego k ie ru n ­
kiem, obecn ie  zaś są  koryfeuszam i 
dzie jop isars tw a polskiego. Dłuższe 
uw agi po: więcił p. dr. 1 ■ irschberg 
g łów nym  p raco m  jubilata, a to 
książce  o „Przym ierzu  polsko-pru- 
sk iem ", o „Księciu jozefie  P o n ia ­
tow skim ", W ale r jan ie  Ł u k an ń rk in i"  
i dziełu „N apoleon  a Polska".

A nalizu jąc  ch a rak te r  twórczości 
A sk en azeg o ,  n iezw ykle  p łodne ,  i 
m ającej najdonioślejsze znaczen ie  
dla 'ozw oju  now oczesnego  dziejopi­
sa rs tw a  polskiego, p re leg en t  ro zp o ­
rządzający d o k ład n ą  znajom ością  li­
te ra tu ry  p rzedm io tu  I uw zględnia jąc  
giosy poch lebne j i n iechę tne j k ry ­
tyki, wyraził  opinję, że w rozwoju 
now oczesnej  w :edzy  historycznej 
p rz y p a d a  A sk e n a z e m u  stanow isko  
ożywicie.la tej gałęzi naszej nau l i.

Jako  uczony  łączy A sk en azy  
wiele na jp rzedn ie jszych  zalet a to: 
n iezw ykłą  erudycje , zna jom ość  archi­
w ów  europejskich , w k tó rych  p rz e ­
szukiw ania  ma szczćśL w4 rękę, zalety 

'  edy to ra ,  wmkliwość, zdolność u jm o­
w an ia  p raw dy, n au k o w ą  m etodę ,  
w ykw intny  ięzyk, sięgający w dz ie­
dz inę  artyzm u, p rzedew szystk iem  zaś 
g łębokie poczucie  ooywatelsKO- 
patrjo tyczne, z k tó rem  potrafi u zg o d ­
nić h istoryczny objektyw izm .

E lem enty  te  o d n a jdu jem y  w całej 
twórczości p re ł  A skanezego , z n ’ch 
w yras ta ją  postaci  jego bohaterów , 
k tó ry ch —jak zrzadko Kto— umie oży­
wić, w ydobyć z ź ródeł  całą  bujność 
ich zm ag ań  i kolei życiow ych, do trzeć 
w psychologiczny m rozbiorze dc 
ta jn ików  serc  i dusz, a nakon iec  
zw iązać ich z całem  w spó łczesnem  
pokolen iem .

W  końcu  potrącił p. dr. H irschb erg 
o w ynikłą  z działalności n a u K o w e  
p ra cę  poli tyczną prof. A sk en a zeg o  
za rów no  w c z a s e  w o b y  światowej, 
j .k i po  niej, n ac ech o w an ą  stale 
t ro ską  o zwycięstwcf sp raw y «aro- 
dow ci i zupe łnem  dla niej oddan iem .

W  pe łnem  g łębokiego  znaczen ia  
zakończen iu  p rzypom nia ł  p re leg en t  
p y tan ie  pos taw ione  w tozp raw ie  
Łukasińskiego, o Ż y d ach ,  czy m ogą 
być  oni w Polsce  pożyteczni i ze ­
s taw  1 p rzykład  życia i wciąż jeszcze 
trw ającej p racy  znakom itego  dziejo- 
p isa  i jego służby d!a Państw a 
z tw ie rd zącą  odpow iedz ią  Ł u k as iń ­
skiego.

Z eb ran i  nagrodzili hucznym i o- 
k laskam i odczyt, da jąc  równocześnie 
w yraz  uznan ia  dla zasług profesora  
A rk e n aze g o .

M . S.

Teatr Polski „Lutnie
D w a j B anow ie B . Komedja fan tastyczna  M arjana H em ara w 3-ch aktach

Niesłuszne z n u d z e n i e .

F arso w a  fan taz ja  czy fantastycz" 
n a  farsa m łodego  au tora ,  k tó reg o  to 
jes t  p ierw szy deb iu t p o s iad a  dwie 
miłe cechy: bezce rem o n ja ln ą  b ez ­
pośredn iość  i św iadom ość  sw ego 
m iejsca w literaturze. Istotnie, dw óch  
miłych ch łopców  „pracu jących  pi ó- 
rem " do współki, zwierzu się pu- 
hi czności jak to się robi kom edja .

ziął so h ’e p. H e m a r  i, n ie susząc 
wicie mózgu, przep isa ł  z pam ięci 
ro zm o w ę z przyjacielem  i... okupił 
tę  dezenw ollu rę  tw órczą tern, że się 
szczerze do tego  n iezby t t rudnego  
sposobu  tw órczości przyznał. N a tem  
tle jed n ak  posadził intrygę: list pod  
literami J. B. o tw orzył nie poprzedn i 
lokatów, ale teraźnie jszy  Bertoni 
Jan  więc też J. B. I  ist od  kob .e ty  oczy ­
wiście ro m a n s —oczywiście, schadzka  
oczywiście. W szy s tk o  to sp a d a  jak 
m a n n a  z n ieba  n a  autora, k tó ry  szu ­
k a  postaci scen icznych  i obaj z p r z y  
jacie em rzucają  się n a  pyszny  te - 
mat, rozp raw  a ją  o nim, stw arza ją  
postaci, k tó re  się snują  po scenie, 
k ry tykow ane ,  o d su w an e  jak  kukły  
w y.ęgłe  z wyobraźni. O tó  . i trochę  
P irandellego . D ale rów nież  idzie 
tak  trochę  sty lem  rewji, tu kulisy 
teatru , ba rdzo  zabaw nie  widziane od 
strony  „K uchni"  przedsraw ień  i t ran ­
sów autorskich. W id o k  reży sera  i 
au tora ,  którzy się wiją w konwulsjach, 
słysząc ak się am an t  „sypie" jes t  
w ysoce  kom iczne. P ę ta  się pośród  
a k ‘ >w n iew ierna k ochanka ,  kolejno 
żyw iołowo kocha jąca  p an ó w  B. jest 
i zazdrośny  m ąż i p rześm ieszn a  go ­
spodyni lokalu,

W e so ła  jes t  ta  ca ła  bzdura , szcze" 
rze, naiwnie, miejscami, ale jakoś 
m łodo i zdrow o śmieszna, p rzy tem  
nie  jes t  o rdynarną ,  ani sprośna jak  
w :ększOi>ć sztuk w arszaw skich  o s ta t ­
nich czasów. P rzy tem  m a p ew n ą  
m e to d ę  w sza leństw ie  ; logikę w 
n o n sen sach .  Cały p roces  tw orzenia  
sztuki przez  dw óch  w esołych  k a w a ­
larzy, k tórzy  chcą  sobie coś w ten  
sposób  zarobić, ich przejścia i m ęki 
w dzień  prem jery , to co się w takich 
okolicznościach dzieje za ku..sami, 
jak  artyści m asak ru ją  sztukę, to 
w szystko  jest miłe, dz iec in r ie  w e ­
sołe i niewinnie. I ro m an s  pan i S. z 
p anam i B. jes t  t rak to w an y  tak  gro­
teskow o, że nie m oże  rhkogo zgor- 
s zyć, tylko pocóż au tor czy ar tys ta  
zrobił p ierw szego p a n a  B. tak  o rdy ­
narnym?

R eży se r  za= złą cd d a ł  usługę p o ­
czą tku jącem u  autorowi, że n e za" 
b ra ł  się z w iększą  energ ją  Jo  sk re­

ślania w  tekście  n iep o trzebnych  
długości. W  każdym  akcie  m ożna  
b y  sporo  odrzucić  zLytecznych  po- 
w tarzań ,  k ręcen ia  się w kółzo, p rz e ­
w lekam  Jak  coć się au torow i p o d o ­
bało  i widzi że zabaw ne , bo  p o w ta ­
rza ty le  razy, aż znudzi. T o  nie jest 
dobry system  i n a  przyszłość trzebi 
by  n ad  soLą czuw ać w  tym  k ie run ­
ku, bo  się b m em u  w p ad n ie  w  m an- 
jerę.

ż— sspół L utni p od  ene rg .czną  re- 
ż y ‘ erją  p. W yrwicza, szedł tem p em  
szalonem . o ześciu pi óbach  grać 
z ta k ą  sw o b o d ą  i życ m, z tak ą  
naturalnością ,  to jes t  rek o rd  sw ego 
rodzaju. W łaśc iw ie  ca ła  L u tn ia  stoi 
n a  p. Wyrv4iczu. O n  dźwiga s tu p ro ­
cen to w e  role, on  jes t  a trakc ją  sztuk 
salor owych, d e tek ty w n y ch  czy cy­
gańskich. I tym  razem  grał rolę a u ­
to ra  śc iganego i ucieka jącego , m a­
jąc za  c a r tn e ra  p. Rzelskiego, k tó ry  
m iał rolę o dpow iedn ią  i sw obodnie  
się w niej obracał. P. F ren k ló w n a  
acz  grała, jaic zwykle rotę kom edjo- 
farsową, niszcząc swój ta len t d ra- 
matyczno-lii , czny, pięknerni tualeta- 
mi i w yglądem  ra tow ała  banalność  
pos tac i  ugania jącej za p rzy g o d ą  żo- 
neczk . boga tego  p rzem ysłow ca P. 
Jas ińska prze ..ni .szną  z siebie zio- 
biła gospodynię , skala  jej kom 'zm u  
jes t  n iezm ierr e bogata , a nigdy m e 
w p a d a  w trywjalnoóc. P om nie jsze  
role nie zaznaczyły  się n iczem  wy- 
b itnem , ar„ rażącem , prócz 1-go p a n a  
B. k tó ry  był zbyt o rd y n a rn y ,  n aw e t  
n a  w ete rynarza .

Publ czności było  dużo  i śmiała 
się szczerze i często, ale bc jak  się 
nie śmiać, gdy au to r  z re ży serem  
stCją za kulisami, (k tóre  są  od pu b ­
liczność-), i ci sszą się że jes t  „szm e­
rek" ,  a my, pa trzący  og lądam y s ie ­
bie po  tam te j s tronie p o raź  drugi. 
(Jeśli ten  pruces  jes t  n iezrozumiały, 
niech czytelnik idzie oglądać dow- 
<•' pną dekorac ję  drugiego  aktu). 
C zy tan ie  dw óch recenzji B oya i S ło­
nimskiego, duskonale  sp aro a jo w a-  
nych, też  zaliczyć m ożna  do d o b ­
rych  dow cipów  p. H erm ara .  W  p o ­
wodzi jed n o s ta jn y ch  św iń s tew ek  ja- 
klemi nas  darzy W arszaw a, Ci P a ­
now ie  B. są w cale  p rzy jem n em  to ­
w arzy s tw em — n a jed en  wieczór.

P. F ren k ló w n a  d os ta ła  p iękne  
viaty, za p ew n e  jako  w yraz  żalu, 

że się ją tak  rzadko  widzi n a  sce ­
nie, inni zasłużone oklaski. Pov.in- 
no się było  wołać też „reżyserl" i 
„dekorator! bo ci d o k o n a  , n ie lada  
sztuki w tej sztuce. Hro.

P o l s k a  e m  l a r g a c h  L i l l e .
LILLE 9/IV (P at) Oi w arcie  dzia  

łu poi-.kiego na tu te jszy ch  targach  
h a n d low ych  dato okazją do n iezw y ­
kle serdecznej m an ifestach  u^zać w o­
bec Polsk i. W  m anifestacji tej w zięli 
udz ał p rzed staw iciele  w ładz depar- 

' Lamentu i m iejskich oraz p ó łn ocn y  ko  
m ite t A lliance Franco - P olonaise . 0  
godz. 11 p rzyb ył do L ille z Paryża  
p ow itan y  na dw orcu pierw szy sek re­
tarz am basady P o tw o ro w sk i. Po  
przyw itaniu , zebrani udali s ię  pod  
p om n ik  p o leg łych  w cza sie  w ojn y , 
gd zie  p. P o tw orow sk i z ło ży ł k w iaty . 
Przy w ejśc ia  do działu  p olsk iego  na 
targach p. Chat-elet p o w ita ł przed­
sta w ic ie la  r z ą iu  p o lsk iego  w  im ie­
n iu  A lian ce  F ran co-P olon a ise  Pre­
fek t di.parlam entu N ord p L an geron

Książę n-=h3flloŁe Oefring w roli 
ó s m a .

KRONIKA KRAJOWA.
— B" Jk wagonów a ekspert tkz wa.

W o b e c  b rak u  w ag o n ó w  w v _;ńsk. 
Dyr. Kolejowej Z w iązek  P rze m y ­
słow ców  leśnych  w W ilnie zwrócił 
s ię  do  min s te rs tw a kom unikacji

Su, er S en sac ja  Sezonu! 108Ł
Na ! większa ś taw a  ekranu

D olores* d&i Rio
jako

Tancerka z Mas by*
ukaże się UPI 
jutro w kinie i,ll£iUl 70

Największy przebój doby obecnej!

BERLIN, 9 IV. (p at), W sądzie w  
M onachjuin rozpoczął się  d z iś  s e n ­
s a c y jn y  proces o p od stęp n e ban­
kructw o i oszu two przeciw ko 36-let- 
r iem u  k sięc iu  M io w i  Hnbi-nlohe 
O fr in g o w i. K siążę n im o  posiadania  
4 0 't y s  mr. apana7y  zaciągał p o ży cz­
ki, których n ie  m ógł sp łac ić

S in e  lotnictw o to potęga państw a!
J r t M

D ow  a d u j jw y  się, iz w i le ń s ta  
K a sa  C horych  w  w y padkach , k iedy 
s tosow nie  do p rzepisów  lekarza  k u ­
r a c j i  chorego  w y m ag a  posługiw ania  
się kulam i (do chodzen ia  nap rzy k ład  
w  w y p a d k u  z łam ania  nogi) kuli te  
daj-: do dyspozycji chorego, leczą­
cego się p o za  o b ręb em  szpita.a, 
tylko po złożeniu przez  n iego kaucji, 
s ięgającej do  30 zł. i wyżej.

Jeżeli przy jąć p o d  uw agę, iż 
chory, w ym aga jący  takiej kuracji 
jes t  n iezdolnym  do p racy  i o trzy­
m uje w okie=ie kuracji zap o m o g ę  
w  wysokośi tylko 60 proc. sw ego 
norm alnego  zarobku, m ożem y uśw ia­
dom ić sob: e, jak  szkodliwie tak ie  
pos taw ien ie  sp raw y odbija  się n a  
kuracji jakiegoś wyrobnika, k tó ry  
nie m oże takiej kaucji złożyć.

A  o tak ich  w y p a d k ach  wiemy. 
W idzie liśm y chorych, cz łonków  K asy  
Chorych, op iera jących  się n a  jakim ś 
lichym kiju, pow łóczących  sw oją  
chorą  nogę. Rozum iem y, iż m ogą  
b yć  w ypadkij  k ied y  w ypożyczone  
p rzez  K a sę  C horych  kule, n a  sk u tek  
złej wch jednostek ,  nie zo s tan ą  ,ej 
z w re jo n e ,  ałe odm aw ian ie  chorem u  
pom ocy, p rzep isanej  p rzez  lekarza, 
jedyn ie  dla tego, że  nie jes t  on  
w  s tan .e  w nieść kaucji — jest  n a ­
szym  zdan iem  niedopuszczalnym . 
N iedopuszcza lnym  jest  nie tylno z 
p u n k ru  w idzen ia  chorego, k tó rem u  
chodzi o w yzdrow ienie, lecz i z 
p u n k tu  w .dzenia  K asy  C horych, k tó ­
rej chodzi o możliw e p rędk ie  w y­
leczenie  chorego  A w szak  jakiś n ie­
fo r tunny  ruch, jakieś pośliźnięcie się 
chorego  n? lichym k.jicu, m o że  by< 
p rzy czy n ą  całej katastrofy , M iejmy 
nadzie ję ,  iź zło to  zos tan ie  usun .ę te .

V.

(

Zawieszenie p. Gorczyńskiej i  p?a- 
l a c h  członka ZASP-o.

O n e g d a j  odby ł  się w W arszaw ie  
sąd  ko 'eżeńsk i  Z w iązk u  A rtys t_w  
S cen  Polskich  n ad  zn an ą  ak to rk ą  
G orczyńską ,  k tć ic j  n iesm aczne  przy­
gody, sp re p a ro w a n e  zdaje się aa hoc 
p rzez  n iep rzeb ie ra .ący ch  w środkach  
p ew n y ch  dzienn ikarzy  w arszaw skich, 
ukazyw ały  się przez kilka dni na  
łjamach c z e rw o n rc h  b rukow ców  w ar­
szaw skich  — w E k sp res ie  i Kurjerze  
Czcrwonj-m.

W  W ilnie te o h y d n e  z p. G or­
czy ń sk ą  „w yw iady" czytalKmy w 
prow incjonalnej ekspozy tu rze  czer­
w o n y ch  pisn.ideł w arszaw skich, w 
„E kspres ie  Wileńskim".

P. G o rczy ń sk a  w y rok iem  sądu 
k o leżeńsk iego  zo s ta ła  zaw ieszona  w 
p ra w ach  cz łonka Z A S P -a  n a  jed en  
rok.

w y ra z ił ż y w e  zad o w o len ie  % pow o­
du przyb ycia  na targi przedstaw i­
cieli kraju, Który tak u cierp ia ł w  o- 
k resie  w ojn y św ia to w ej, oraz p od­
k reślił u czu cia  p od ziw u  dia P o la ­
ków , k tórzy  bądąc bohatersk im i w 
ch w ili n ieb ezp ieczeń stw a  są  rów nież  
dzie ln i i en erg iczn i w  pracy  p oko­
jow ej. Na przem ów ienie to odpow ie­
dział je szcze  p. P o tw orow sk i, d zię­
kując z? przyjazn e słow a  i w yraża­
jąc przekonanie, że p rzyszłe  s to su n ­
ki gospodarcze zac ieśn ią  je szcze  
bardziej w ę z ły  łączące oba kraje. 
N astęp n ie  od b y ł s ię  bankiet, w  k tó ­
rym  w zięło  u d zia ł około 200 osób. 
P o bankiecie nastąpiło  szczeg ó ło w e  
z w ie d z e n ie  targów .

Zakończenie Zjazdu Federacji

!nterwericja Sianów Zjedn w Nicaf&gua.
LONDYN, 9.IV (Pat)- Agencja R e u te ra  d o n o s i  z H o n d u ra s ,  ż e  kilka 

s rm o lo tó w  S ta n ó w  Zjedn. u rządziło  ra id  wrogi nad  m ias tem  L as  Lim as, 
z a ję te m  przez  po w stań có w  n ica rag u ań sk ich .  S a m o lo ty  zrzuciły  bom by, 
k tó re  zniszczyły zn a czn ą  część  m ia s ta  W ładze pod ję ły  kroki, k tó re  m a ją  
usta lić ,  k to  ponosi w inę za  z b o m b ard o w an ie  L as  Limas.

A R T Y S T A  - F O T O G R A F

Jag ie llon  ka 8. tel s)«8, p rac jm ą je  od g. »—6.

Niezwykle zuchwały napad bóndycki.
CHICAGO, 9.1V (Pat). Ż. A. T • donosi: Całe miasto poruszone zo­

stało niezwykle zuchwałym napadem bandyckim, dokonanym ubiegłego 
wieczoru na zeDramu żydowskiem w tutejszej synagodze z udziałem ży­
dów rumuńskich Podczas narad 80 osobistości żydowsko-rumuńskich w 
obecności konsula rumuńskiego w Chicago do synagogi wtargnęło 5 za­
maskowanych bandytów, uzbrojonych w broń palną, którzy steroryzowali 
zebranych i zraoowali im różne kosztowności na Kwotę 75 tys. dolarów. 
Zaalarmowana policja wszczęła pościg za zbiegłymi bandytami, lecz bez- 
sku tecznie.

P R A G A , 9.1V.‘ P a t.  M in i^ e r  Be­
nesz  w yda ł  wczoraj wieczorem  obia"l 
na czuść gości p rzyby łych  n a  zjazd 
M ięaz jm arodow ej F ederac j i  D zien­
nikarzy. — W  czasie ob iadu  w ygło­
szono szereg  m ów, p rzyczem  dłuż­
sze p rzem ów ien ie  k o ń co w e  w ypo­
wiedzia ł m inister spri. w zagranicz­
nych , dając obraz t ru d n y ch  w a ru n ­
ki >w, w jakich p o w sta ła  p ań s tw o ­
w ość  czech o s ło w ack a  i w yraża jąc  
op tym is tyczny  pog ląd  n a  sp raw ę  
stabiliz&c ji poko ju  w Europie.

K om ite t  w y k o n aw czy  Fede-acji 
zakończy ł w niedz eię obrady, za le­
ca jąc w ładzom  F ederacji  p rzep ro w a­
dzen ie  da lszych  s ta rań  w sp-a'.rie 
u zy sk an ia  p raw  p aszp o r to w y ch  dla 
m ięd zy n a ro d o w y ch  legitymacyj p ra ­
sowych. Z eb ran i  przyjęli z z ad o w o ­
leniem  do wiadom ości ośw iadczen ie  
dyr. Św ichowskiego o poczynan iach  
M ałej E n te n ty  p rasow ej w tym  
w zględzie i zapew nien ie  re d ak to ra  
B eau p re  o go tow ość, rządu polsku  1 
go do udzie len ia  dzienn ikarzom  ak  
na jw iększych  u ła tw ień  kom unikacy j­
nych.

Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną I

Wspomnienie m czasie
S ą rozm aite  uroczystości, roczni­

ce, w spom nien ia  i obchudy , zw iąza­
ne z dziesięc;oleciem nasze j n ie p o ­
dległości. P rzez  cały rok  1929, P o l­
ska  jak  d ługa i sze roka  obchodz i 
ogólnie i w poszczególnych sw ych 
częściach, chw dę os ta teczn eg o  w y­
p ęd z en ia  wrogów, w yzwolenia, zw y­
cięstwa, z iednoczen ia  zaborów  i p ro ­
wincji. Dla W  Ina da ty  te są  roz­
c iągn ię te  n ejako n a  p rzestrzen i kil­
ku  lat. Nie tak  od razu, ; n :e tak  
definitywni :, pam ię ta jm y to soDie, 
ustalił się los Wilna. I dotąd , cho­
ciaż spór ten  coraz bardziej nab ie ra  
cech  teo re tycznych ,  n a  forum Ligi 
N arodów , „sp raw a  wileńska" nudzi 
świat cały, p rócz za in te reso w an y ch  
oczyw.scie

Los W  Ina w aha ł  się trz j  razy, 
trzy  razy, w p rzeciąga trzech  lat ży­
liśmy w n iepew ności i t rw odze  roz­
m aicie cieniowanej. O calen i od zu­
p e łne j zag łady  trium fem  oręża  po l­
skiego i p o n ad  w szelką rzeczyw i­
stość, p o n a d  możliwość i p ra w d o ­
podo b ień s tw o  miłością do naszego  
W ilna  M arsza łka  P iłsudskiego, k tóry

w 1919 roku  p ch n ą ł  19 kw ie tn ia  kil­
k u se t  u łanów , by Mu zdobyii miasto, 
k tó re  tak  lubi swujem  n azy w ać  po 
roku  i kilku mi :s ięcach  upo jen ia  
pogrążyliśm y się w o k ru tn ą  p o w tó r­
n ą  niew olę  rozw ścieczonych bolsze- 
w ków. Z n ó w  pom ysł  i zuchwałe >ć 
czynu M arsza łka  Piłsudskiego, p o ­
nad  wszelkie kon junk tury  politycz­
ne, m arsz tm  Żeligow skiego  zd o b y ­
w a  W  'no  po raz drugi w 1920 roku.

Czy 'uż koniec? Nie. T o ,  co zd o ­
był zołnierz polski, to co krwią p rzy ­
p ieczę to w an e , w y r ia g a  jeszcze, rzecz 
dziwna, sankcji n u ro p y ,  na  mocy 
kancelary jnych  spisów i zapisków , 
głosowań, p leb iscytu  Sejm u etc. 1 to 
zostało  zrobione. I tę  gorzką, z w>e- 
lu w zględów bard zo  gorzką  p róbę  
przeklinaliśmy, znieśliśmy. ■Ciosimy 
c erpliw: e n iena tu ra lne ,  dziw ne g ra ­
nice naszego  kraju, k tó re  są dla nas, 
dla Wilna, zabójcze. Z nos im y  złych 
sąsiadów , znosim y ciągły s tan  ch a ­
osu narodow ościow ego, z k tó rego  
w yisć ta  część Rzeczypospolite j nie 
m oże, przy częstych  zm ianach  p o ­
g lądów  i system ów. Z ierm a uboga, 
źle up raw na , srogim klim atem  do 
urodzajności nie usposobiona, znosi 
n ad m ie rn y  ciężar p oda tków . Miasta,

za ta m o w an e  granicam i w rozwoju, 
m ęczą  się ciężarami! zobow iązań; 
U boga  jes t  inteligencja, zarab ia jąca  
tu mniei n i  w k azd em  innem  mieś- 
c :e Rzeczypospolite j,  u b ogą  est 
ludność, rne maj ^ca ekspansji n ad ­
miaru  sił roboczych  uo  fabryk.

k ra inę  tę, w tę  W ileńszczyznę, 
w y o d ręb n io n ą  jakoś losem  jak w ys­
pa, w to miejsce w spom nień  histo­
rycznych  najw spania lszych  jakie zna 
nasza  historja i l i teratura, tu „wieją 
na jsroższe  wichry, najcięższe mrozy 
gniotą".., jak  zwykle. A  mimo to 
dzień 19 kw ietn ia  obchoazić  b ęd z ie ­
m y uroczyście i z w dzięcznośc ią  
w sercu. Najprzód dlatego, że był 
to jed en  z naj wspan.alszych, najzuch­
walszych czynów  w ejennych , je ­
d en  z cudów  woli i zaps i, -ówny 
G runw aldom  K .icholm om , R acław i ' 
com, uczyniony  p rzy tem  w cudow ­
nej, n iew iarogoJne i  jednom yślności 
pom iędzy  w dzie ra iącem  się, z d a le ­
k a  idącem  wojskiem, a ludnością 
cywi'ną, k tóra nie pozosta ła  bierna, 
lecz ow szem , czynny, gorący udział 
b ra ła  w walce, u boku  n ieznanych  
sobie, a b ra tn ich  obrońców , P ozatem , 
czyn ten, wyzwalający W Ino od zu­
pełnej zag łady  i śmierci głodowej

m ieszkańców , by ł też  p ierw szym  
niejako  klinem wbi-ym przez  oręż 
polski w ciemną, w zb ie ra jącą  m asę  
czerw onej armji, k tó ra  szła n a  za ­
chód, odw iecznym  szlakiem, i w szy­
stkich H u nnów , O sho, i W izygotów , 
Batego, D ży n g irh an a  i wszelkiej dzi­
czy pcha jące j się zaw sze  od sw ych 
pustych  s tepów  w kraje  bogate  
w ludzi i przedm ioty .

Raz, drugi i trzeci żołnierz polski, 
g łodny bosy  i bez ubrania , ocalił, 
rów m eż w edle  n ak azó w  losu, k tóry  
nasz  naród  umieścił na  ck-aju cyw i­
lizacji zachodniej, ocalił, jak p rzed  
wiekami byw ało , p rzy g .ąd a jącą  się 
tym  dziwom Europę .

Raz wbił s;ę oręż polski w t  um 
bolszewicki w 1919 r. i p rąc  dalej 
na  M ńsk, drugi raz rozbił p o tęgę  
w schodu  pod Kijowem, trzeci raz 
w 1920 r. ocala jąc niety lko siebie, 
ale i re sz tę  cyw ilizowanego świata, 
k tóry  dotychczas  z tego  sobie sp ra ­
w y nie zda je albo mało.

S ą  to czyny, k tó re  z czasem  o- 
sądzi w ed le  właściwej w aitości  hi- 
s iorju p sana  p rzez  n a s tęp n e  p o k o ­
lenia, dziś b rak  nam  w wielu w y­
p ad k a ch  p e rsp ek ty w y  Jest  jed n ak  
rzecz na, k tórej u rządzen ie  i odczu ­

cie n ie  p o trzebu jem  ani po d ięczn i  
ków  uczonych, ani n akazów  opinji, 
jes t  coś co pow inniśm y czuć im­
pulsyw nie  od głębi serca, albo nie 
je s te śm y  warci n iepodleg łe j  O jczyz­
ny. S p raw ą  tą  jest w dzięczność  dla 
żołnierza polskiego a p rzedew szy- 
s tkiem op ieka  n ad  sierotami w ojen- 
nenii i n ad  inwalidami.

W artoby o tem  spec ja ln ie  w 
10-leciu wyzwolenia pom yśleć.

Jeżeli już tak  rzeczy się ułożyły, 
że  w ojskowi z armji rosyjsiciej, k tó rzy  

a łe  życie obcy  m u n d u r  nosząc, o 
P o ls k ę  n a jm n ie ’ się troszczyli w  swej 
karjerze , a mimo to p ob ie ra ją  ładne  
em erytury , to j a k ż e  j i o r n n o  sp o łe ­
czeństw o  nagrodzić  tych, co je z 
niewoli wydarli najokrutniejszej, jak a  
k iedy  ciężyła n ad  luaźmi?

A  tym czasem  los inwalidów w o ­
jen n y ch  nie ’est tak  zap ew n io n y  jak  
być  powinien. Ci cc n ie  są b ard zo  
pokaleczeni,  u rządza ją  się gorzej czy 
lepiej w sw ych  związkach, nie n a j­
lepiej zorganizow anych . A le  jes t  ka- 
tfcgorja tzw. s tup rocen tow ych  in w a­
lidów to znaczy  ociem niałych. T y c h  
jes t  v/ Polsce  1300. I ci nieszczęśli­
wi dom agają  się przez uchw ały zwią­
zku  n a  z jazdach  w K rakow ie, w

W a rsza w .e  i w Krotoszynie  tej zimy, 
by  im by ła  zapew niona  , zapom oga  
163 zł. m iesięcznie. T o  wynosi rocz­
nie dw a i pó ł miljoiia złotych, to w 
28 m ilionow em  JPaństwie. V° - Qr0‘ 
szy rocznie od osoby. T a k i  p o d a te k  
by  cnyba  n ie  zubożył, nie oburzył 
n ikogo.

U s taw a  inw alidzka z '921 r. m a  
b yć  ro z p a try w a n a  w  sejmie, miejmy 
nadz ie ję  że pow yższe d ezy d e ra ty  n ie­
szczęsnych  ka lek  ociem niałych, spa- 
ra l.żow anych  am pu tow anych , ..ie- 
zdolnych  do pracy , zo s tan ą  spełn io­
ne. Byłoby czerni po iw ornem , gdy­
by miało b y ć  tak  jak d o tąd  i Ci, 
k tó rzy  dla nas, dia naszej wolności, 
dla chw ały  i po tęg i Polski dali w ię­
cej niż życie, bo  skazali się n a  m ę ­
czeń sk ą  w eg e tac ję  aż do chwili śm ier­
ci, byl w wolnej Po lsce  na juboż­
szymi b iedakam i.

P rzy  zbliżające, się 10 etniej ro ­
cznicy wyzwolin W ilna i zw iązanych 
z ma. uroczystościach, pam ię ta jm y 
o tem  kom u szczęście wolności za­
w dzięczam y, pam ię ta jm y o inwali­
d ac h  w ojennych.

H el Homer,
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W IEŚCI i OBRAZKI Z KRAJU.
#ybo»*y m iejskie w  Gfoojn^.

Blok B e zp a rtyjn y u zys k a ł 5 m andatów.
O sta teczne  w yniki o d b y tych  wczoraj w yborów  do rad y  m :ejskiej 

w  G roan ie  są n a s t ę p u j e :  I sta Nr. 1 (Bloku B ezparty jnego  1974 glósój 
5 m anda tów , l a t a  Nr- 8 PPS. 1702 głosów — 4 m anda ty ,  Nr. 10 (CHD.) 
2161 g łosów —6 m anda lo  v, Nr. 11 kom ite t  p iaw o s ław n y  666 g ło só w -  1 m an ­
da t ,  Nr. 12 Bund 1598 głosów — 4 m andaty , Nr. 17 żydow ski blok w y­
borczy, 5475 głosów — 15 m andatów , lista robotn iczego  kom ite tu  w ybor­
czeg o  uzyska ła  234 głosów bez  m anda tu .  O gó łem  m an d a tó w  35, głoso­
wało  53 pioc, upraw nionych

P o p rzed n ia  rad a  m ie jd ta  liczyła 36 ra d n y ch  n as tępu jących  frakcji: 
P o a le j  S on — 1, P P S  — 5 kom uniści — 6, C H D. — 9, żydow ski blok 
w yborczy  — 13, B u rd  — 2.

Ekspedycja propagandowa L. O. P. P.
w  sprzęt p ok azow y obrony p rzec iw ­
gazow ej, aparat k in em atograficzn y , 
lam pę projekcyjną film  z d z ied z in y  
obrony p rzeciw gazow ej z przezro­
czam i i inne t. p, m aterjały,

Celem  ek sp ed ycji j e s t  docieranie  
z propagandą lo tn ic tw a  i obrony  
przeciw gazow ej do najbardziej od le­
g ły c h  zakątków  R zeczyp osp olitej, 
p rzed ew szystk iem  zaś w si i nraste- 
czek , pozbaw ionych  kom unikacji.

S am ochodow a ekspedycja  propa­
gandow a zarządu g łó w n eg o  L. O.
P P. objedzie w  r. b. n astępujące  
w ojew ództw a kresow e, a m ian ow i­
cie: w czasie  od 15. IV. do 25. V. 
b ia łostock ie , od l ,  V I — 27. VI. po­
lesk ie , od 1. VIII. —  25. IX. w ileń ­
sk ie , od 1. X. —  1. XII. w ołyńskie.

K ierow n ik iem  ek sp ed y cji je s t  
prelegent-instruktor. E k sp ed y cja  po­
siada sp ecja ln ie  sk on stru ow an y  6- 
k o ło w y  sam ochód  i zaopatrzona je s t

Prowokacyjne porwanie obywatela polskiego 
pr?ez iitewslią straż graniczną

W rejonie  W ieża jn  onegda j miał znow u m iejsce w y p ad ek  p ro w o k a­
cy jnego  po rw an ia  o byw ate la  polskiego przez li tew ską straż graniczną.

W  dniu  tym do pracującego w okolicznym lesie m e sz k ań ca  wsi 
P o żek u le  Jan a  M rozow skiego zbliżył się s trażnik litewski, jak  ast&lJ i d o ­
chodzenie , niejaki Pieczaiib, który zdołał skłonić M rozow skiego do p rze ­
chadzk i w k .erunku  granicy litewskiej. Jak  się później wyjaśniło, n a  te ry ­
torium  p o lsk irm  w odległości 60 m etrów  od granicy litewskiej u rządzona  
zos ta ła  zasadzka .  W  chwili gdy n iepodeirzew ający  podstępu ,  M rozowski 
m" ,ał p rzydrożne  krzaki, poderw ało  się z nich kilku uzbrojonych s traż­
ników litewskich, którzy p rzem o cą  uprowadzili obyw ate la  polskiego na  
te ry to i jum  litewskie.

W  chwili obecnej t rw a energi :zne w tej spraw ie  d o ch o d z e r ie .  G ra ­
n iczne w ładze polski** zam ierza ją  zwrócić się do w ładz litewskich z in ter­
w encją , tem bardziej,  iż tego  rodzaju  p row okacje  ze strony litewskiej nie są 
bynajm niej  odosobnione.

J l r t y l e r j a  S i te ^ s l^ a  ć w ic z y  si^jj
N» pograniczu  polsko-litew skiem  n a  odcinku  K aie ty  patro le  K. O. Pu. 

zaa la rm o w an e  zostały  k an o n a d ą  artyleryjską, d o ch o d zącą  ze strony litew­
skiej. Jak się peźnie j wyjaśniło, n a  odcinku  tym  odbyw ały  się ćw iczenia 
litewskich oddziałów  w ojskow ych w k tórych  udział bra ła  rów nież a r ty ­
leria. Podczas  ćw iczeń jeden  z pocisków  trafił w dom  po łożony k ilkanaście  
m etró w  od granicy D om  został doszczętn ie  zrujnow any. Ofiar w ludziach 
r  e było.

Uta?*cz!c& z  bandą eSfiiytnićzą*
N ocy  onegdajszej w rejon ie  F ilip ow a doskonale uzbrojona banda prze­

m y tn ik ó w  u siłow a ła  prze. zm u glow ać z L itw y  do P olski w ięk szy  tra n s­
port ty to n iu  i sp irytu su . Zam iar ten zdem askow ał patrol K. 0  P u, lu­
stru ją cy  od cin ek  gran  czn y . N a okrzyk  żo łn ierzy  „ stó j“ przem ytn icy  od­
p ow ied zie li strzałam i. W yw iązała s ię  krótka walka, w  w yniku , której dw óch  
p rzem ytn ik ów  w padło w  ręce żo łn ierzy  p o lsk ich , p ozosta łym  dzięki panu­
ją cy m  ciem nościom  udało się  zb iec . W iększa część  kontrabandy w padła  
w  ręce patrolu . P rzem y t przesłano do dyspozycji urzędu ce ln ego  w  F i­
lipow ie.

G r o ź n y  fiożat*.
D w a n a ście  rudz n puzostćło bez dai hu —  6-letnie dziecko zginęła 

w  płomieniach.
W  ubiegłą sobo tę  o godzir*e 10-ej wieczorem, k iedy  wszyscy byii 

p o g rą żen i  w głębokim  śn-je, w e wsi W ilejki gm. jodck*ej w ybuch ł groźny 
pożar.  Z e  w zględu na wiatr og ień z og rom ną szybkością  p rzerzucał się z d a ­
ch u  na ciach w sk u tek  czego w niedług m czasie praw ie  cała  wieś s tanę ła  
w płormeniacn.

Z a p a n o w a ł  s traszny pop łoch . Ludzie  w yskakiw ali z p łonących  b u ­
dowli w  jednej bieliźnie. K rzyk  m atek  nie m o g ący c h  odnaleźć  swych 
dzieci m ieszał się z ryk iem  byd ła  i trzask iem  w alących  się dachów . O  
jak ie jk  wiek akcji rr owniczej, w obec  b raku  odpow iedn ich  narzędzi, 
m ow y być nie mogło. W szyscy  s ię p u ły m  z p rzerażen ia  wzrokiem  patrzyli 
ty lko  r.a ginący dobytek . W  rezu ltacie  sp łonęło  12 gospodarstw , 12 rodzin  
pozosta ło  bez d ach u  n a d  g łow ą i 6-letni syn Nikifora Ł aw rynow icza, 
3enedyk t  znalazł śmierć w  płom ieniach. S tra ty  w ynoszą  przeszło  40 ty ­

sięcy złotych.
P o ża r  p o w sta ł  w  zabudow an iach  Filipa Miszko, w sk u tek  n ieos trożne­

go obchodzen ia  się z ogniem.

d o strzelen ie  mój ta gminy.
Naczelnilc straży ogniowej w Białowieży, T e o d o r  M arźlak-Kostecki, 

postrzelił  z rew olw eru  pow y ,aj p raw eg o  b iodra  w ójta  gnjir.y Białowieża. 
Jan a  Saca, w chwili, gdy ten  ostatn i p rzechodził  ulicą koło m ieszkan ia  
K osteckiego .

-wosteck’ t łom aczy się, iż w ystrzał nas tąp ił  przez  nieostrożność p o d ­
czas m an ipu low ania  rew olw erem  przy oknie. S p raw cę  zaaresz tow ano  i 
przek azan o  do dyspozycji sędziego śledczego w P ie lsku  Podlaskim .

Zaspy śnieżne utrudniają komunikację kolejową.
Z puw odu p an u jących  na terenie w ileń sk ie j dyrekcji kolejowej zasp  

śu ieżn y ch  zosta ła  onegdaj przerw ana kom u n ik acja  ko le i w ąskotorow ej na  
szlaku  O ranczyce — P rużany.

Inż. Wolnik burmistrzem Nowogródka.
Nl O  V  O G R Ó D E K . 9.1V (Pat.) W  dniu dzisiejszym odbyły się tu  w y­

bory  zarządu  miasta. W  w yniku  w yborów  burm istrzem  został w ybrany  
inż. W olnik , w icebuim istrzem  A b ra m  O staszyńsk i,  ław nikam i R om an  So- 
larczyk  i Salom on Samuel.

I9H

S P O R T
D zie sią ty i je de n a sty dUień ro z ­
g ryw e k  turnie u gier sp o rto w yc h  

Okr. 0 śr . W . F. Wilno.
dniu»8 kw ie tn ia  rozeg rano  n a ­

s tępu jące  spotkania.

S i a t k ó w k a
B . K . 8. „Siła" — M akabi 3 0 :2 4  

(15:13) G ra  n ieciekaw a. O b a  ze sp o ­
ły bardzo  s łabe technicznie. W a lk a  
o p rzed  i ostatn ie  m iejsce zep ch n ę ła  
zespó ł siatków ki M akab i n a  o s ta t ­
ni-; m iejsce w turnieju.

K o s z y k ó w k a .
-4. Z . S. — MaJcabi 2 6 :2 0  (14 : 6),

z pow yższy  należał do  bardzo 
c iekaw ych. G ra  przez  cały czas 
mec: j  ~ywa. W pierw szej połowie 
spo tkan ia  p r z tw a ż a  A. Z. S., w d ru­
giej n a to m ias t  — M akabi. Z w yc ięża  
A. Z . S. dzięki lepszej dyspozycji 
strzałowej.

Z a w a d y na odznakę sportow ą 
P. Z. L. A.

W  dniach  14/IV, 21/IV  i 28/lV
b. r. n a  bc isku  spo rtow em  6 p. p. 
L e g .  o d b ęd ą  się sta ran iem  Wil. O. 
Z .  L. A. zaw ody  n a  o dznakę  spor" 
tew ą  P. Z .  L. A. w 3 ch kategorjach: 
ch łopców  (od 15— 17 lat), m ężczyzn  
(od 18 lat wzwyż) i kob ie t  (od lat 
17 wzwyż). P o czą tek  zaw odów  k a ż ­
dorazow o o godz. 10 rano.

o g ło szen ie  k ierow ane do  Wił. 
O. Z . L. A . (Ludw  sarska  4) w inny 
obe jm ow ać  n as tęp u jące  dane: 1) n a ­
zwisko i mię zaw odnika ,  2) p rzy n a­
leżno: : organizac., 3) d a tę  i rok 
urodzenia , 4) miejsce zam ieszkania , 
5) wyszczególnienie  konkurencji,  do 
k tó rych  zawodr.ik staje, 6) za św iad ­
czenie lekarza o zdrowiu.

Terrnin  zgłoszenia każdorazow o 
najpóźnie j  na 2 dni p rzed  term inem  
zaw odów .

Z posiedzenia Wojew. Kom iietu  
Pomooy Poi. Ml. Akad.

D nia 8 b. m. o godz. 18 m in. 30 
od b y ło  się  w  w ielk iej sa li Konferen­
cy jn ej urzędu w ojew ód zk iego  zw y­
czajne w a ln e  zgrom adzen ie cz ło n ­
k ów  w ojew ódzkiego k om itetu  Po  
m ocy  P olsk iej M łodzieży A kadem ic­
k iej. Ourady zagaił prezes k o n ite tu  

-w y k o n a w c z e g o  p. w ojew oda W łady­
s ła w  R&czkiewicz, ktć ry też na proś­
bę w aln ego  zgrom au .en ia  przew od­
n iczy ł je g o  obradom .

Spraw ę budow y domu akadem ic­
k ieg o  w W ilnie, ja k  zaznaczy) p rze­
w od n iczący  prow adzi sam odzieln ie  
sen a t akadem ick i U. £. B., k tóry  
d y sp o n u je  funduszam i zbieranemu 
na ten ce l z czesn eg o . K om itet w o ­
jew ódzk i pom ocy m łodzieży caią  1 
sw ą  u w agę zw rócił na budow ę kolo- 
nji le tn iej, dla której siedź.bę obra­
no w m iejscow ośc i L egaciszk i. B u d o­
w a b ęd zie  przeprow adzona w c ią g u  
bieżącego  roku.

N a w niosek  p p rzew odniczącego  
zgrom adzejiie u czc iło  przez pow ­
stan ie  pam ięć ś. p. generała  Tupał- - 
sk iego , p ierw szego  przew od n iczące­
go  kom itetu .

F u n k cję sek retarzy  na w alnem  
zgrom adzeniu  pełn ili W acław B ia ł­
k ow sk i i K azim ierz E ert.

Z porządku d z ien n ego  w y słu ch a ­
no spraw uzdania z d zia ła ln ości w y ­
dzia łu  w y k o n a w czeg o  za czas oa 10 
czerw ca 1927 do l  kw  e u  a 1929 r. 
Stow arzyszen ie  U czyło  w  tym  okre­
sie  400 cz łon k ów  zw y cza jn y ch  z ro­
czną w kładką 6 z ło tycb , 40 w sp ie ­
rających  z w kładką 25 z ł i 2 doży­
w otn ich  z jeciaoraz wq, w kładką 250 
zł. Z łożone spraw ozdanie św ia d czy  
o bardzo p o m y śln y m  rozwoju sto ­
w a rzy szen ia , dzięki energicznej dzia ­
ła ln o śc i kom itetu  w yk on aw czego . 
Jak w yn ik a ze sprawozdania finan­
sow ego  p o zo sta ło ść  kasow a na rek  
1929 w y n osi okrągłe 30000 z ło tych . 
W alne zebranie przyjęło n astęp n ie  
jed n o g ło śn ie  spraw ozdanie k om itetu  
w y k o n a w czeg o  do zatw ierdzającej 
w iadom ości, a na pod staw ie o d c z y ­
tanego n astęp n ie  przez pana p reze ­
sa Izb y  Skarbow ej M ałeckiego spra­
w ozdania kom isji rew izyjnej, u d z ie ­
liło  kom itetow i w y k o n a w czem u  jed­
n om y śln ie  absolutorjum  z rach u n ­
k ów  za rok 1927 i 1928.

N astęp n ie  w alne zgrom adzen ie  
u ch w aliło  budow ę letn iej kolonji 
akadem ickiej w  L egaciszkach  k o sz ­
tem  blisko j 00 ty s ięcy  zł. Z atw ier­
dzono prelim inarz b u d żetow y  na rok  
1929 zb ilan sow an y  po stronie w y ­
datków  i dochodów sum ą 52.620 zł. 
N ajw ięk szą  p ozycją  w yd a tk ó w  je s t  
k w ota  33 tys. z ł przeznaczona w  
tym  roku na u rząd zen ie  w sp om n ia ­
n eg o  uzdrow iska w  L eg a ciszk a ch . 
B ęd zie  ono oddane w  ca ło śc i do 
u ży tk u  w  roku 1930, zaś w  bieżą­
cy m  sezon ie  letn im  czy n n e  jeszcze- 
b ędzie uzdrow isko w  N ow iczach . 
U chw alono p rzezn aczyć z ew entual­
n y ch  nad zw yczajn ych  w pływ ów  pew ­
ną kw otę na doraźną pom oc dla Po­
laków stu d iu ją cy ch  na p o litech n ice  
gd ań sk iej i dla n iezam ożnych  akm- 
d em isó w  w ileńskich , k tórzy  k o ń co ­
w e studja rolnicze m uszą odbyw ać  
n a u n iw ersy tec ie  poznańskim . W y ­
brano w y d z ia ł w y k o n a w czy  i  ko­
m isję rew izy jn ą  w d otych czasow ym  
sk ładzie  i u ch w alon o w yrazić  prze­
w odniczącem u k om isji p. w ojew od zie  
R a czk iew ieżow i i członkom  k om ite­
tu  uzn an ie i podziękow anie za w y ­
datną pracę. W ojewoda Sołtan prze- 
z e s  rad y  naczelnej nadesłał p ism o  
z życzen iam i, za ś  Bratnia Pom oc w i­
leńska n ad esła ła  na ręce w ojew od y  
R aczkiew icza gorące podziękow anie.

Na fundusz dyspozycyjny  M .S .W .
dalszym  ciągu zostały złożone 

n as tęp u jące  ofiary cz łonków grupy 
R eg jonalnej W łltń sk ie j  B. B. W. z R. 
na  fundusz dyspozycyjny M arszałka  
Józefa Piłsudskiego, pos. S tanisław 
M ackiewicz zł. 109. pos. B ohdan  
P o d o sk i  zł. 50, pos. Józef Ł o jko  25 zł. 
p o t .  Jan Szczeroa 25 zł. i sen. W i­
told K am ieniecki 20 zł.

Z w iązek  Legjonis tów  100 zł. 
a rząd  Zwiąż. L eg jon 's iów  62 zł.

LISTY D O  REDAKCJI.
Szanow ny Penie R edaktorze.

Voż_ po rusza jąc  kw estję publiczn e na  
lam ach  Pańsk iego  poczytnego p ism a, o trzy ­
m am  w yjaśnienie  w spraw ie drobnej w praw ­
dzie i m ałow ażnej, ale wysoce m ię in try g u ­
jące j.

O db iera jąc  m ianow icie dojść obszerną 
kores-pond mjję, adresow aną nad to  pod kil­
k om a nazw iskam i osób, m ieszkających  ra ­
zem ze m ną, zauw ażyłem  częstą  zm ianę 
doręczających  mi li-ty  i g aze ty  pocztyljo- 
n ó v  Zaledwie tak i listonosz zorjentuje się 
co, kom u i gdzie na leży  doręczyć, ju ż  je s t 

i z a s tę p y w a n y  przez innego, a ten  znów 
n asi rozpoczynać indagac ję  j poszukiw ania 
ad resa ta  zw łaszcza  u trudm  ne w w ypauku 
niedokładnego  adresu .

N a moje zap y tan ie  o powody ta k  czę- 
stycn  m ian personelnych, otrzym ałem  od­
powiedź od lis !onosza, że d y rekc ja  poczty 
co trz y  m iesiące przenosi ich z jednej dzL l- 
n iey m iejsk iej do drugiej w ce,u  lepszego 
poznania m iasta .

Dziwny sy stem ! Przecież listonosze to 
nie dorożkarze, nie policjanci i nie posłaacy , 
k tó rzy  m uszą znać  is to t ue całe  m iasto, bo 
z całem  m iastem  m a ją  doczyoienia. L isto­
nosz pow inien przeciw nie znać dobrze tylko 
o b słn g iw a ij p ,ze r sieoie rejon i jego  m ie­
szkańców  i tak , aby  w raz ie  niedokładnego 
lub m ylnego a d rcsu m ógł doręczyć prze­
sy łkę  zgounie z jej p rzeznac  'eniem . A tem u 
w łaśn ie  ja k  u rsk u teczn ie j zapob iega  stoso­
w any przez dyrekcję  p jczty  ystem .

W ięc jestem  bardzo ciekaw, ja k a m i 
w zglądam i pow oduje się dyrekcja  coczty, 
za rzącza jąc  w spom niane ustaw iczne tranzlo- 
kat.y listonoszóv, Może m oja ciekaw ość 
zostanie zaspokojona ?

P roszę p rzy jąć  etc.
J u lja n  A frasim ow icz.

KRONIKA
Dziś: Bzech P. M.
Ju tro : • L eona W iek

W schód słońca—cj. 5 m. 10 
Zachód "  . g 17 m , 26

S p o strze że n ia  ZaK ład u M eteorologicznego 
U. S B. z  dnia 9/:V—  *929 roku .
C iśnienie
średn ie  w ■ ) 764 
m ilim etrach
T em peratura  ł 9 0 r  
śi in ia  )

P ółnocno-zachodni

O pady w ) _
m ilim etrach )
Wiatr )
przew ażający )
CI w a g I: Pogodnie.
M inim um: — 7° C.
Maximum: -}- 2° C.
T endencja barom etr.i W zrost ciśn ien ia .

UR ZĘD Ó W *

—  Impekcja. P ie z e s  w ileń sk iej  
d y ie k c ji kolejow ej p. inź. S ta szew ­
sk i w y jech a ł onegaaj na K ilkudnio­
w ą  in sp ek cję  od cin ń ów  d rogow ych  
na teren ie p od leg łej m u dyrekcji.

ADM INISTRACYJNA

—  Obów ą7ek zgłaszania zacncro-  
wań zwierząt. S tarostw o  grod zk ie  
podmie do w iad om ości publicznej, iż  
obow iązek  n iezw łoczn ego  zg ła sza n ia  
(w  ciągu  24 godzin ) o w yp ad k ach  
zachorow ań zw ierzą t w  m y śl art. 20 
rozpo~ządzenia Prezydenta R zeczy ­
pospolitej z dnia 22 .VIII 1927  roku  
o zw alczan iu  za ra ź liw y ch  chorób  
zw ierzęcych  (D z U st. R. P. Jsjo 77 
poz. 673; —  p ow inne być sk iero w y ­
w ane dc n a jb liższego  kom isarjatu  
lub  p sterunku  P. P. lub  b ezpośred­
n io  do starostw a grod zk iego , w 
przeciw nym  razie w ła śc ic ie le  z w ie ­
rząt n ie  będą m ieli praw a do o trzy­
m ania odszkodow ania w zg lęd n ie  za- 
pumogi.

—  Dowody osobiste będzie wyda­
w ać m a g is t a t  W m y śl odpow ied­
n iego  r o z p o r z ą d z e n i władz ad m i­
n istracy jn ych , m a g istra t ' w ileń -k i  
w k rótce  rozpocznie w yd a w a n ie  do­
w odów  osob istych , k ióre n ie będą 
dow odam i w d o lycn czasow em  teg o  
pojęciu , le cz  żaśw iad czem am i toż 
sam ości osoby, m e b ędzie  w n ich  bo­
w iem  w zm ianek ani o narod ow ości 
posiadacza , ani o jego p rzy n a leżn o ś­
ci p ań stw ow ej. N atom iast osobom , 
k tóreb y  tego żąd a ły  zostam e to wpi­
sane na p od staw ie  odnoś ipgo  za ­
św iad czen ia  w ładz a d m in istracy jn ych  
(starostw o  grodzkie), które .o om  a 
u zysk iw ać  w  trybie d otych czasow ym .

M _ E .SK/
— - Kłopoty budżetowo. Prelim inarz  

.b u d ż e to w y  m iasta na rok 1929/30
w ciąż je sz c z e  je s t  tem atem  obrad  
k o n ik i  fin an sow ej. P osied zeń ,a  
trw ją  cod zien n ie  i przeciągają s ię  do 
późnej n ocy , m im o to praca posuw a  
się  naprzód bardzo pow oli. D efin i­
ty w n e  zak oń czen ie obrad k om isji 
finansow ej spodziew ane j e s t  w dru- 
gm j p o łow ie k w ietn ia  je sz c z e  (!) b ieżą ­
cego roba.

— Uruohonńenie komunalnej Kasy  
Oszczędnościowej. Jaa  s ię  aow iaduj 3- 
m y , uruchom ienie m iejsk iej Kasy  
O szczędnościow ej nastąp i w  drugiej 
p o ło w .e  b ieżącego  m iesiąca . K asa  
m ie śc ić  się  będzie w  gm achu przy  
zo iegu  u lic  M ickiew icza i O rzesz­

k ow ej.
—  Choroby zakaźne. W  u b ieg łym  

tygod n iu  na teren ie m. W ilna zan o­
tow an o 47 w ypadków  zasłab n ięć  na  
choroby zakaźne, z czego: na tyfu s  
b rzu szn y — J4; ty fu s n ieo k reślo n y  —  
7; ty fu s  p la m is t y — 2; p ło n icę  —  3; 
bionm ę — 2 ; krztusiec — 2 ; różę— l;  
g r y p ę  —  3 , gru źlicę— 6; ja g lic ę — & i 
d rętw icę  k ark u — 2 .

SA M O R Z Ą D O W A
— Z konferencji s tarostów  woj. 

wileńskiego. 0  odbytej w  dniu 8-gn 
b. m. w u rzędzie w ojew ód zk im  kon- 
ferero ji pp. starostów  w ojew ód ztw a  
W ileńskiego o czem  d o n o siliśm y  do­
w iad u jem y się  n astęp u jących  s z c z e ­
gó łów .

Na konferencji m . in. na podsta­
w ie  u sta lo n y ch  m ożliw ości fioan so  
w y ch  naszkicow ano plan pszyazyych  
w y c ie c z ek  d rob n ych  rolników  z te ­
renu  pow iatów  na P o w szech n ą  W y- 
S',awę K rajow ą w  P oznan iu . O rgani­
zacja  ty c h  w y c ieczek  m a sp o c z y ­
w ać w  ręku Zw iązku K ółek i Orga- 
nizacyj R oln iczych  Z iem i W ileńskiej, 
k ió ry  znajduje s ię  w sta ły m  kon  
takcie w  kom itetem  w y sta w o w y m . 
W ycieczki odbęaą się  w  czasie  w y ­
s ta w y  hodow lanej. O gółem  p rzew i­
duje s ię  z terenu w ojew ództw -  
u d zia ł w  wycieczka* h 640 rolników . 
ktńrzy  k orzystać  będą ze zn a czn y ch  
u lg .

Ze spraw ozdań starostów  o prze- 
b ieg u  akcji w iosen n ej p om oey s ie w ­
nej w yn ik a , że akcja ta już w szę ­
dzie zosta ła  zapoczątkow ana, ro zw i­
ja s ię  norm alnie, a na teren ie  k ilk u  
pow iatów  d ob iega  n aw et końca. Po­
m o c  okazyw ana je s t  bądź w natu- 
rze, bądz w gotow ce.

SANrTARNA.
—  Dalsze lustracje domuw zajezd­

nych. Specjalna kom isja  sanitarna  
przeprow adziła on egaaj lu strację  
szeregu  d om ów  zajezd n ych , badając 
stan  h igjen iczn y i sanitarny lokaJi.

UNIWERSYTEI KA

—  Nowi iek a n e .  W e środę 1 ‘J-go - 
b. m. o godzin ie 13 w  A uli K olum ­
now ej U n iw ersy te tu  odbędą s ię  pro-

m ocj6 na doktora w szech n au k  lek a i-  
sk ich  n a stęp u ją cy ch  osób: i )  Bura­
k a  Maksa, 2) T a u b eso  M aksym ilia­
na, 3) F arejgolda-W ołkow sk iego  E'u- 
kim a, Gięcia, 4) Jak iszó w n y  A n n y ,  
5) M esisa  A bram a, 6) Jastrzębskie­
go Z ygm unta, 7) K soka F ranciszka, 
8) G o g o ljew sk iego  W ład ysław a, 9) 
z F iszerów -F rieu ow ej Ł aji, 10 ) Fren- 
ta  H ersza-N achm ana.

W stęp w oln y
„mEPACKA

— Zaproszenie dla literatów. Po
n iea z ie ln ej „Herbatce" w  Z w iązku  
literatów  „Środa Literacka" w b ie ­
żą cy m  ty g o d n iu  nie odbedzie się . 
N ato m ia st w so b o tę  13 go b. m. o 
godz. 20-ej c z ło n k o w ie  Związku l ite ­
ratów  zaproszen i są  do w ileń sk ieg o  
P. E. N .— Clubu ży d o w sk ieg o  (W ie l­
ka Pohulanka 18, 2 p iętro) na p ierw ­
sze  in form acyjne p osied zen ie w sp ó l­
ne o b y d w u  organ izacyj. R eferaty  
w ygłoszą : p H elena Romer na te ­
m at „Polski ru ch  litera ck i w  W il­
n ie  w  ostatn  em  1 0 -Iec iu “ oraz p. 
Tad. Ł opalew ek; na tem at „W spół­
cz e sn e  prądy literack ie w  Polsce" . 
Zv». L iteratów  P olsk ich  prosi sw y ch  
członków  o liczny udział.

W iA S K O W /.

—  K'edv rozpocznie się  pobór 
ibcznika 1908. Jak się  inform ujem y, 
kom isje  poborow e dla p rzeg ląd u  l e ­
k arsk iego  rocznika l9 o i w roku bie­
żą cy m  rozp oczn ą  s w e  fu nkcje z 
dniem  2 m aja b. r.

— Egzamin specjalny dla osób re f­
lektujących na odDycie oKresionej 
służby wojskowej. Jak  się  dow iadu­
je m y . w krótce w ejd zie  w życie  roz­
porządzenie w ła d z  cen tra ln ych , u sta ­
lające program  i regu lam in  eg za m i­
nu  sp ecja ln ego , upraw niającego  do 
odbycia  skróconej czyn n ej s łu żb y  
w ojskow ej. E gzam in  co  do zakresu  
w ym a g a ń  odpow iada conajm niej 6 
klasom  szk ó ł państw ow ych ogó ln o­
k szta łcą cy ch .

E gnam in  specja lny  sk łada s ię  
przed kom isją egzam inacyjną  u sta ­
now ić ną przez Kuratorjum  O kręgu  
Szkolnego przy  gim nazjach  państw o­
w ych.

OsoDy ze św ia d ectw em  egzam inu  
specjam ego, p od lega jący  od b yciu  
czyn n ej s łu żb y  w ojskow ej będą m o­
g ły  o d b y ć  słu żb ę  skróconą tyiKO w  
tym  w ypadku, je ż e li zarządzen ie  m i- 
nistri spraw  w ojskow ych  w yd an e na 
zasadzie  art. 49 u sta w y  o pełn ien iu  
ob ow iązk ów  służby w ojskow ej po­
w o ła  tak ie  osoD y do skróconej słui >y.

ZE B R A  N I a  1 ODCZYTY

— Wileńskie koło ZwiązKu biblio­
tek arzy  polskich. 1 2 -go  k w ie tn ia  (pią. 
tek ) iy 2 9  r. u godz. 8 w iecz. od b ę­
dzie się  w  U n iw ersy teck iej B ib ljo- 
tece  P ublicznej 63 zebranie cz ło n ­
k ów  z następującym  porządkiem  
dziennym :

1) Wybór 2 deiegatów na ogól­
ne doroczne zgromadzenie delega­
tów kół ZwiązKu.

2 ) Z głaszanie w n iosk ów  na zgro ­
m adzenie d eiega tów .

8) Odczyt p. Stanisława Lisow­
skiego p. t.: „Rewindykacja książek 
z Bibijoteki Publicznej w  Piotrogro- 
dzie*.

G oście m ile w id zian i.
— Zarząd oddziału wileńskiego  

polskiego Towdrzystwa krajoznaw­
czego  podaje do W iadom ości, że w e  
czw a rtek , 1 1 -go k w ietn ia , o godzi- 
m e 7 w ieczorem  w y g ło szo n e  zo sta ­
n ie  w  sali g im n azju m  im. A . M ic­
k iew icza  (D om inikańska 3) trzec ie  
zkolei przem ów ienie z cy k lu  o Po- 
znańsk iem , pod ty tu łem  „Kartka z 
dziejów  sztu k i w  K sięstw ie  Poznań- 
sk iem ".

Odczyt wygłosi ks. Piotr Śledziew- 
sk1' ilustrując go liczDemi nrzezro- 
czani, specjalnie w tym celu spro­
wadzonemu z Poznania.

W °jście  na sa lę  k osztu je  1  zl ,  
m łodzież szkolna p łac i 25  gr.

b P R / v / \  r o b :  t n i c z ł

—  Roboty miejskie. Z dniem wczo­
rajszy magistrat m. Wilna łzaprze- 
scał dalszego zatrudniania bezrobot­
nych na roDotach miejskich ze wzglę­
du na brak odpowiednich kredytów.

W ch w ili obecnej na robotach  
m iejsk ich  m agistrat zatrudnia  628 
bezrobotnych

— Redukcja na robotach wodociąg,.- 
kanalizacyjnycn. Ze względu na biak  
odpowiednich kredytów, a co zatem  
idzie i niewysta-czający zakres pro- 
waazonyc^ obecnie robót — magi­
strat m. Wilna zwolnił onegdaj 33 
robotników, zatrudnionych ostatnio 
na robotach wodociągowo - kanaliza­
cyjnych.

RÓŻNE
—  Orzeczenie w  rprawie agentów  

i komiwojażerów. N a sk u tek  ; tarań  
o igan izacyj agen tów  i k o m iw o ja że­
rów w sp óln ie  z Centr. Org. P racow ­
n ik ów  U m y sło w y c h , w  najb liższym  
czasie  zo sta n ie  podp isane przez p. m i­
nistra pracy o rzeczen ie  k om isji m ię- 
azyd ep artam eń tow ej w  spraw ie za ­
liczen ia  agentów  i kom iw ojażerów  do 
kategorj* p racow n ik ów  n ajem nych , 
korzystających  z praw  u sta w o d a w ­
stw a socja ln ego . D otych czas bow iem , 
mimio objęcia  tej k ategorji p racow ­
n ik ów  n a jn o w szą  u sta w ą  o um ow ie  
pracy, często  za ch o d z iły  n iep orozu ­
m ien ia  w skuteK  różnorodnej in ter­

pretacji postanow ień  od n ośn ie  a g en ­
tów i  kom iw ojażerów  p racu jących  
na prow izji. (— )

—  Zaświadczenia o zdolne sci do 
zawarcia małżeństwa. D nia  12  grud­
n ia  1 9 2 7  roku m inister ' spraw  w e ­
w nętrznych  w y d a ł okólnik  w  spra­
wie św ia d ectw  zdolności do zaw ar­
cia  m ałżeń stw a. N ie chodzi w la ­
n ym  w yp ad k u  o św ia d ectw a  zdol­
n o śc i fizyczn ej m ałżonków , jen o  stro­
n y  praw nej.

Przypom inając ob ecn ie  o w y m ie ­
n ion ym  okólniku, m in ister  poleca, 
aby starosta , ja k o  w ładza a d m in i­
stracji ogólnej i  w szej in sta n cji, z a ­
św ia d c z y ł, że ob yw atel p o isk :, za­
m ierzający  w stąp ić  w  zv riązek  m ał­
żeń sk i w m yśl ustaw  krajow ych po­
siad a do tego  zd o ln o ść  praw na i że  
w ła d zy  w ystaw iającej św iad ectw o  
nie są znane w tym  w zg lęd z ie  żad ­
ne przeszkody. Ś w iad ectw a  tak ie  
w ażn e są  n a  p rzec ią g  6 m ie s ię c y  od  
d aty  ich  w y sta w ien ia . (—)

T E A T R  i M U Z Y K A .
REDUTA (na Pohulance).

— „Włamanie* Dziś po raz  5-tv—„W ła­
m anie* A. G izym ały-S iedleckiego w prem - 
jerow ej obsadzie.

Poczętek  o godz 20-ej.
B ilety  w cześniej do L ab y e la  w „O rb isie’ 

i od godz. 17 ej kasie te a tru .
— „Złota ksc/ka*. W  sobotę, dn ia  13 

b m. i w niedzielę, dn. 14 b m. o godz. 
15-ej po raz d n  g i i trzeci — oryg ina lne , 
barw ne i pełne hum oru widowisko d la  dzie­
ci, m łodzieży i dorosłych p.t „Z łota kaczka* 
p ió ra  H eleny Z akrzew skiej, au to rk i p rze­
p ięk n y ch  powieści d la m łodzieży n. p. „Za- 
i . ę t y  dwór* — „Dzieei Lwowa* i w. in.

RŁ0UTA (bu prowincji).
— Dziś w Kowlu kom edja A. Słonim­

skiego p. t. „Murzyn w aiszaw sk i" z S tefa­
nem  Ja raczem  w postaci H ertm ańskiego

TEATR POLSKI (sala „Lutnia").
— U tw ór M arjane, Hem a ra  „D w aj pa­

now ie B“ , poprzedzony iście a m ery k ań sk ą  
ren la iną  p rasy  sto łecznej i prow incjonalnej 
m e zaw iódł oczejdwań, cnyba ty lko  w tym  
w zględzie, że „Dwaj panowie B* są  nie ko- 
m edją a  n a jrze te ln ie jszy m  sketchem  rew - 
jow ym , k tó ry , sądząc  z o*głosow rozbaw io­
nych  do łez widzów, odniósi sukces, jak o  
zfit.szechm iar zabaw ne i o -y g in a ln e  widc 
wiskn. Ta d roga pontoflow a iście am ery - 
ry k a ń sn a  rek lam a, pozw ala się spodziew ać, 
że „Dwaj panow ie B“ zagospodaru ją  się 
w T eatrze Polskim  n a  dobro.

— Dziś „Dwaj panow ie B*.
— „Samolot Nr 13*, krotochw ila pod 

pow yższym  ty tu łem  M aiynow sklego, posia ­
d a  p rzezabaw ne i n iezm iernie ak tu a ln e  ty ­
py. A więc, pom iędzy tą  bajeczną g a  erją  
u jrzy m y  s« y e h  znajom ych i p rzy jac ió ł, bo 
siów i senatorów , k tórym  codziennie fę£<} 
śc iskam y  u S z tra llc  i G eorga, a  kto wie, 
może i siebie sam ych  w trochę w ykrzyw io- 
hem  zw ierciadle.

— P re m ja ra  w sobotę.
' „Przedmieście* La n g e ra  "O pow ieść o 

niedoli p rzedm ieścia  każdego  wielkiego 
m ia s ta  w sposób niezwykle u ta len tow any  
opow iada czeski a u to r W spółczesny L an g er 
w swym utw orze „Przedm ieście* (P e rif tr ie ,, 
u tw ór ten  obiegł w szystk ie  niem al sceny  
europejskie . * '

U nas g ra n y  będzie raz  jeszcze w nie­
dzielę o g. 3-ej pp. z całym  swoim ri ali- 
zmem. w prem jerow ej obsadzie,

— W stęp m łodocianym  widzom w zbro­
niony.

R A  D J  O.
PROGRLM STACJI WILEŃSKIEJ.

Fela 456 mtr. Sygnał: Kukułka.
SRUDA, dn. 10 kw ieraia-

11.56—12.10. T ransm isja  z W arszaw y. 
B j^ n a ł  czasu , h e j r a ł  z Wxeży M arjaekiej i 
w K rakow ie, • ra z  kom unikat m eteorolig i- 
czny. 12.10— 13.t 0. T rans, z W arsz. P rogram  
dla dzieci w iejskich. B ajki. 15.10— 15.35. 
T ran sm isja  z W Lrszaw y. O dczyt d la  m atu ­
rzystów  „N apraw ę R zeczypospolitej w w ie­
ku XVIII*. 16.00—1C.20 O dczytanie p ro g ra ­
mu dziennego, re p e r tu a r  tea trów  i k in  1 
chw ilka litew ska 16.20— 16.65. K om unikat 
Zw. ML Poisk. 16.35—17.00. M uzyka z p ły t 
gram ofon. 17 00—17.55. A udycja lite rack r 
„Pokłóciło  się i dam  nogę" — źradjoronizo- 
w ana  now ela B lizy Orzeszkow ej. 17 55 — 
19 00. K oncert ork. wojsuojwei (35 p. p.) 
w program ie  m uzyka polska 1JO0— 
A udycja  „N iespodzianka*. 19 25— 19.50 „O 
najw iększych  lu n e tach  astronom icznycn*  — 
oaczy t. 19 50- 20.00. S ygna ł czasu  z W arsz. 
20.U0—20.10. O dczytanie program u ne dziel 
n a s tę p n y  i kom unikaty . 2.020—21.00 T ran s­
m isja  z W arszaw y. K oncert m uzyki rum uń­
skiej. 2 '.0 0 —2i 35. T ran sm is ja  z W arszaw y, 
L iterack i w ystęp  au to rsk i 21 35 — 22 00. 
T ran sm is ja  z W arszaw y. Recital fo rtep ia­
now y. 22 00 — 22.30. T ransm isja  z W arszaw y . 
K om unikaty  P A. T-, pi licy jn y , sportow y 1 
inne. 22 30—23.30. T ransm isja  m uzyki ta ­
necznej z W arszaw y.

Rozmaitości
Doniosły eksperyment pedagogiczny.

P L m a pedagogiczne francusk ie  no tu ją  
ciekaw y eksperym ent, proponow any do p rze­
p row adzen ia  w szkołach  e lem en tarn y ch  w 
M ontpellier przez doktorkę es le ttre s  p a n ­
nę  K owarską ^czyżby P o lka?) P om pei pe- 
dagogiczk i je s t  następu jący : w szkoj ic h  
elem entarnych  i średn ich  m iasta  Montpellier 
pob iera  r.aukę okoio 7500 uczn i i uczennic. 
L ty ch  około 500 zd radza  pewne anom alje , 
bąuź fizyczne, bądź umysłowe, obn iża jące  
poziom  w ydajności in te lek tualnej t y c h '„ y -  
Chowańców, ro zp a try w an e j z p u n k a i  w idze­
n ia  postępów  w nauce szkolnej. Nie może 
tu  być jeszcze mowy o niedorozw oju, ale o 
zastęp ie  uczniów  m niej zdolnych, a nade- 
wszystko mnie„ b y stry ch  ud przecię tnej 
u u rm r k lasy . N auczyciel m usi o czy w sc ie  
liczyć się z tą  grupą, bez względu n a  jej 
liczebność, i tern sam em  posuw ać się n a ­
przód w olniej, an iże li m ógłby, g d y b y  k lasa  
nie była obciążona tym balastem .

K a tern tle  zrodzi) się pom ysł p Ko­
w arskiej, k tó ra  prononuje przeprow adzenie 
se lekcji ± p rzegrunow anie, po ścisłem  ZDa- 
dan iu  c h a ra k te ru  uczniów  i uczennic nu 
trz y  kategorje: dosKonałych, dobrych i m niej 
dobrych. Ci o s ta tn i by lioy  um ieszczeni w  
osobnych s z k d a o h , gdzie n a u k a  prow adzo­
na by łaby  z zastosow aniem  wsz Jkich  śro­
dków pedagog icznych  i dyd ak ty czn y ch , u 
ł tw ia ją c y c h  tęoszym  um ysłom  naby w an ie  
w iedzy szkolnej,

P rz y  każdej z tak ich  szzó ł sp ec ja ln y ch  
m usia łby  obok w ykładow cy s ta le  funkcjo­
now ać lekarz  — n eu ropatolog. Dwie pozo­
s ta łe  k a teg o rje  uczniów : dobrych i dosko­
n a ły ch , um ieszczone oyiyDy w specja lnych  
szkołach, w k tó ry ch  nauczycie l mi ąe  io 
czyn ien ia  z rów nym  m niej w ięcej pozio­
mem rozw oju um ysłow ego w yehowanców , 
m ógłby odpowiednio p rzysp ieszyć  tem po na­
uczan ia .
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Dziwny zatarg.
D nia  25 ub. m. p izcz  Z w iązek  za ­

w ód. robo tn ików  żydow skich  branży 
o d z ieżo w e’ został " p rok lam ow any  
btrajk robo tn ików  za trudn ionych  w 
ca m  ikich zak ładach  krawieckich, 
p racu jących  a la  m ag azy n ó w  (t zw. 
tandec iaży) B ezpośredn io  zs in tereso­
w an y ch  w stra jku  jes t  około  150 
ro b o tn ik ó w . . Do stra jku  tego  przez  
solidarność przy łączy  .i s .ę robotn icy  
k iaw ieccy  b ranży  m ęskiej  w ilości 
około  100 os j b  i później ni^co s u ­
b iekci sk lepów  tan d ec 'a rsk lch  w i- 
I o l c " około  50 osob. R azem  więc 
porzuciło  p ra cę  około  300 robo tn i­
ków,

W  imię czego w ypow iedzia ło  wal­
k ę  ow e  300 osób?

Odpowieciż oficjalną n a  to p y ­
tan ie  d a ją  żądania , Z w iązku  robotni- 
k >w sk ie ro w an e  do p racodaw ców .

O t o  s ą  o n e :
1) Przyjęcie do  p racy  w szystk ich  

b ez ro b o tn y ch  cz łonków  Zw iązku .
2) P rzy jm ow anie  zwalnianie z 

zak ładu  v robo tn ików  w p o rozum ie­
niu ze Zw iązkiem .

3) P rzestrzegan ie  przez  p ra c o ­
d aw có w  ośm iogodzinnego d m a  pracy.

4) Lojalne stosowanie się p raco ­
w ników  do pr7.ep;só w praw nych , o- 
bow .ązu jących  w spraw ie  re je s tro ­
w a n ia  robo tn ików  w razie choroby. 
O to  i w szystko  \ ■ • ■

O n e  od rzuc :ć 3 i 4 punkty , kió- 
r t  n ie  m ogą b y :  w rzeczy ­
wistości p rzedm io tem  za ta rgu  ze 
w zględu  n a  ODOwiązujące przepisy  
p ra w n e  o ośm iogodzinnym  dniu p ra ­
cy i o K asach  Chorych, cLięk kió- 
ry m  robo tn ik  m a  eałkow itą  m o ż­
no ic zmusić p ra co d aw c ę  do p rze ­
s trzegan ia  przysługujących m u praw, 
p o zo s ta ją  spornem i dw a inne  pu n k ­
ty ’:ądan Jed n a k  w o b ec  tego, iż 
w arunk i tak  się  ułożyły, że obecn ie  
m ajstrowie, za in te resow ane j  w  straj- 
icu b ranży  kraw ieckiej, nie m ają  
fak tyczn ie  m o żn o ść ’ przy jm ow ać 
ani zw aluicć robo tn ików  bez p o ro ­
zum ienia się ze Z w iązk iem  p o d o b n o  
i ten  drugi p u n k t  ż ą a a ń  robo tn ików  
ze  s trony  p raco d aw có w  nie n a ­
p o ty k a  zbyt _w'elki sprzeciw . 
J<dyną więc p rzeszk o d ą  do likwi­
dacji, trw a jącego  przeszło  dw a ty­
godn ie  zatargu, jes t  p u n k t  p ierw szy 
żąd ań ,  m ianow icie za trudnien ie ,  i to 
n iezw łoczne wszystkich, na leżących  
do  Zwi ązku bezrobotnych . Nie jed en  
z czytelń ków  za p ew n e  pomyśli, iż 
choazi tutaj u ca łą  a rm ję  pozbaw  o- 
n y ch  p racy  ludz',  k tó rych , w .dząc  
ich ciężką nie dolę  porwali się do  
tak of.arnej dla robo tn ika  i uciążli­
w ej d la  gospo larczego życia p an  
s tw a  formy walki, jak ;m jes t  strajk.

Jed n a k  p rzypuszczen ia  takie  b y łyby  
mylne. W  rzeczywistości chodzi tu
0 6 — 9 osób, ścisłą ilość k tó rych  
nie um ie n aw e t  zw iązek  ustalić. N a ­
tom iast  w iadom o jest, iż w  liczbie 
tych  b ez robo tnych  zna jdu je  się sam  
p a n  p rezes  Z w iązk u  niejaki p. F.
1 jego siostra. P r a c o d a w c y  uważają  
za niemożliwe zadość uczynić temu 
żądaniu, dow odząc naszym zdaniem  
zupełnie słuuznie, iż z przyjemneś  
cią przyjm ą do p racy  bezrobotnych  
a le .  w ó w c za s  tylko, k :ed y warunki  
pracy w  ich warsztatach b ędą tego  
w ym agały.

Podobno obecnie wyiaśninją ja­
k ą ilość robotników m ogą przyjąć  
niezwłocznie poszczególne warsztaty.

JaklrolvTiek samo podłoże zatar­
gu w yw ołuje  niemałe zdumienie, to 
j_d nak najciekaw szym  jest chyba  
fakt, iż na czele akcji strajkujących  
sto, p. F. jako prezes Z w ią zk u  oso­
ba jednocześnie tak blisko, tak b e z­
pośrednio zainteresowana w b ezw a-  
runkowem przyjęciu przez praco­
d a w c ó w  jedyn ego spornego punk­
tu żądań Z w ią zk u  roDOtników.

Czyż Z w iązek  robotnik  Sw nie ro ­
zumie, iż w tak ich  w aru n k ach  p o ­
s tronny  widz otrzym uje  w rażenie , 
że 300 o rć b  zosta ło  w c :ągn ię tych  
do  strajku po to  jedynie, nby z a ła t ­
wić p ry w a tn e  so raw y  p a n a  F. Nie 
chcę  w ierzyć aby  tak  by!c w  rze ­
czy v istości. Z re sz tą  wyjaśni to 
dalszy  p rzeb ieg  strajku, b ą d ź  co 
b ąd ź  m usim y zaznaczyć, iż p ry w a t­
ny in teres  złym jast  d o ra d źcą  w za ­
ła tw ianiu  sp raw  o cha rak te rze  sp o ­
łecznym , tern bardzie; • tak  drażli­
w ych  i tak  skom plikow anych  jak  
jak  zatargi zb iorow e obejm ujące  cet- 
k osób. Nemo.

Na wileńskim bruku.
— Z ło d z ie j  i n b :l  z łodz ie ja .  W c zo ­

raj w  południe  n a  ulicy O s tro b ra m ­
skiej zos ta ł  za b :*y zaw odow y zło-, 
dziej S tan is ław  Frąckiewicz. S p raw ­
ca  zabó js tw a rów nież  złodziej Jan 
K w ia tkow ski w p a rę  godzin  po z a ­
bójstwie został a resz tow any  i do 
w ’ny p rzyzna ł  się.

Frąckiewicz, k tó ry  p ad ł  n a  ch o d ­
niku, w  drodze  do szpitala zm arł fi 
zdołał jed y n ie  zeznać, że miał. z 
K w ia tkow skim  po rach u n k i  osobiste . 
Jak iego  rodzaju  były  te  po rachunk i,  
u jaw n :ć nie chciał. K w ia tkow ski 
rów nież  milczy.

A re szso w an y  znany  jes t  w  św ię­
cie p rzes tęp czy m  ze swojej zwi e- 
rzęccsci  i załatwi inia wszelkich za ­
targów  n a  „m okro".

—  Z g w a łc o n a  u s i ło w a ła  o d e ­
b r a ć  so b ie  życie . Wczoraj" rano  u- 
r i ło w i ła  o d eb rać  sobie życie 20 le t­
n ia  zam ieszkała czasowo przy  u icv 
P iłsudsk iego  9-a. Jak  ustaliło d o ­
chodzenie po w o d em  sam obó js tw a  
było  d o k o n an ie  n a  niej gw ałtu  w 
okolicznościach nas tępu jących .

P o  przybyciu  do  W ilna w p o szu ­
k iw aniu  p racy  ze wsi p o zn a ia  n a  
dw orcu  rzekom ego  właściciela r e ­
stauracji, k tó ry  zap ro p o n o w ał  ej 
ob jęcie  p o sad y  kelnerki. N iezna jo ­
m y  zawiózł ją  do  sw ego m ieszkan ia  
przy  ul. R. Itmigłego 35, gdzie d o ­
k o n a ł  n a  bezo ronne j  dziewczynce 
gwałtu. P o  ucieczce z n iegościnne­
go dom u N. zam eldow ała  o w szyst­
kim  poheji. a n as tęp n ie  pod  w p ły ­
w em  silnego p o d n iecen ia  nap iła  się 
esencji octowej.

Nieszczęśliwą u lokow ano  w szpi­
talu. W innego  gwełtu W ładysław a 
Bielińskiego aresz tow ano

—  N ag ła  śm ierć .  Z m ar ła  nagle 
45 letn>& C h an a  G en s  (Z a w a ln a  57). 
P rzy czy n a  śn. erc: nie ustalona

—  Z ag in ę ła .  P rze d  3 d r i a n r  w y­
szła z dom u 22 l e t n a  M arja  Nebis 
(' awicz 6) i do tychczas  nie p o w ró ­
ciła

— K rad z ież .  T e o d o ra  R o m an o ­
w a  fO b o zo w a 21) zam eldow ała  p o ­
licji o k r a d z ' : ż y  szalu, w artości 100 
zł. S twierdzono, że k radz-e -y  d o k o ­
nał syn m eldujące j,  k tó ry  do  p rz e ­
s tęp s tw a  p rzy zn a ł  się.

— Z a  u b ie g łą  d u b ę  d o k o n a n o  
w  W 'n » e  6 d robnych  kradzieży, z 
k tó rych  dwie zdo łano  ujawnić.

Walki zapaśnicze w cyrku.
Sensacyjny metz boksersk' Motyka —  

Marko odbędzia się dziś.
W  związ/ku z w yzw aniem  rzuconem  z 

a ren y  przez p rzybyłego  fenom enalnego a t­
le ty  a m a to ra  z C horw acji — s tu d en ta  S ti 
bora, m istrz  Polski i zw ycięzca id im p jaay  
zapaśn iczej w B erlinie, Te ldor Sztekker n a ­
desła ł lis t do dyrekcji cy rku , w k tó rym  za ­
znacza , że po /.dobyciu 1-ej nagrody  i ty ­
tu łu  m istrza Niemiec, baw i obecnie w W a r­
szaw ie, gdzib odpoczyw a. Pozatem  ośw iad­
cza, iż u fn y  swe siły , gotów  je s t s ta n ą ć  w 
obronie sw ych zdoby tych  ciężko m istrzostw  
św iatow ych. D ecyduje się je d n a k  uczynić 
to jedynie wówczas, gdy zaprosi go do tu r ­
nieju kierow nictw o w a,k 1 zaproponuje od­
pow iedni 5 w arunk i ln a .e rja lne .

W obec tego ośw iadczenia, ''kierownictwo 
zw róciło się z zaproszeniem  do m is trza  
S ztekkera, to-też sądzie  należy , że ju tro  
będzie d ecy d u jąca  odpowiedź od u lub ieńca  
W ilna. -

W  pie, w szej parze  W olke nie rozegra ł 
w a lk  po 20 min. z_ Motyką.

F enom enalny  S tibor w 3 m in. pokonał 
Górskiego.

M urzyn Siki po 20 m in. n ierozegra ł 
w alk i z Petrow iczuin.

Pooscnoft w decydu jącym  spo tkan iu  po 
33 min. poke la l h ó h le ra .

Dziś 7 środę  w alczą: Kohler — G»rki 
wiąnko, S tibo r— V ogtm an, decydu jąca  W ól­
k ę—Szczerb ińsk i i sen sacy jn y  m ecz bok- 
sersk i o p rem ję  300 zł. M otyka — M arko.

f h ę k a  S o r - f . s t ó w  m  S n d j ^ h .
* h , * * h

Zam ach bhm bhwy w  parlam encie indyjskim  dziełem uromuiristów.
LONDYN, 9.IV (P at) .  W edług  da lszych  w iadom ośc i  co do z a m a c h u  

b o m b o w eg o  n a  p a r la m e n t  indyjski w D elh i n a ty c h m ia s t  pc w y b u ch u  po- 
li r ia  o b sad z iła  w szystkie  wyjścia. P o  d o k o n an iu  rewizji a r e s z to w a n o -cały  
s ze reg  osób , przy k tó ry ch  zn a lez io n o  b o m b y  i rew o  wery. P o s ied zen ie  
z o s ta ło  n a ty ch  n ias t  z am k n ię te .  O g ó łem  a re s z to w a n o  33 mężczyzn, p rz e ­
ważnie żftangcfi z ag itac ji  k o m u n is ty czn e j

LO N D Y N , 9.IV (Pat). Z a m a c h  dynam itow y n a  sali ob rad  zg ro m a­
dzeni"  m iaw ońaw czego w N ew-Deihi t łum aczą  dzienniki angielskie  agi- 
tucją M oskwy, już od szeregu  m iesięcy  agenci m osk iew cy  odwiedzali Indje, 
aby  we wszystkich m iastach  w yw ołać  n iepoko je  Policja p rzedsięw zię ła  
ws elkie środki ostrożno ci. D o k o n an o  iicznych aresz tow ań . P a r lam en t  
w New-Delhi w '0  min. po  zam achu  znow uż się zebra ł  n a  obrady ,  nie 
mógł jed n ak  ob rad o w ać  z p o w o d u  dym u i kurzu, w yw ołanego  w ybuchem  
bom by. S ądzą ,  ż e  k ró l  ang ie lsk i og łos i  s t a n  w y ją tk o w y ,  w s k u te k  czego  
se sj i p a r la m e n tu  b ęd z ie  zam k n ię ta .

M ędzyisaredowe zwalczanie fałszerstwa pieufęnky.
G E N E W A , 9/IV. Pa t.  . R ozpoczę ła  ię tu  m ięd zy n a ro d o w a  konfe- 

renc ja  celem  zaw arc ia  konw encji  ,dla zwalczani fa łszers tw a p ieniędzy.
omitet o p racow ał pro jek t konwencji,  ap ro b o w an y  w nas tęps tw ie  przez  

kom ite t  ekonom iczny. W  ciągu swej p racy  komit< t zeb ia ł  in te resu jące  
dane ,  do tyczące  rozm iarów  fa łszers tw a p ien iędzy  i w p ływ u  fa łszers tw a 
n a  m ięd zy n aro d o w y  obró t pieniężny. Z  d anych  tych  m ę d z y  innem i w y ­
nika, że w 1924 —  1927 roku  w 27 k ra jach  skonfiskow ano  fa łszywych 
p ien iędzy  wartości około 3 m djonów  dolarów . Celem, do  k tó rego  zm ierza  
konw encja ,  iest unifikacja w ew n ę trzn eg o  u s taw o d aw stw a  w s to sunku  do 
fa łszers tw a p ien iędzy  w tym sensie, aby  p rzes tęp cy  nic mogli się chronić 
bezk arn ie  w żad n y m  kraju. N astępn ie  k o n w en c ja  p rzew iduje  stw orzen ie  
w każdym  kra ju  spec ja lnego  u rzędu  przy cen tra lnym  zarządzie  policji, 
jak  rów nież  powołań, j  cen tra lnego  u rzędu  m ięd zy n aro d o w eg o  dla sk o o r­
dy n o w an ia  całej akcji. - . . .

P§K»f&i&ó'j t a m o w a  a  Resav»abj%.
P A R Y Ż , 9.IV (Pat). „M atin" zam ieszcza rozm ow ę Saurw eina  z ru ­

m uńsk im  m inistrem  sp raw  zag ian . M ironeseu, k tóry  zaznaczył, że w czasie 
ro k o w a ń  w spraw ie  pro tokołu  L itw inow a n ie  uczyniono  żad n y ch  aluzyj 
d o tyczących  p re tensy j  iowieck>ch do Besarabji. Chociaż stosunki dyp lo ­
m a ty czn e  z Rosją, powi zdział dalej p. M ro n e sc u ,  nie zostały  pod ję te ,  to 
jed n ak  istnieje od tąd  ten  now y  fakt, ż t  Sow iety  , nic m o g ą  z żadnego  
względu, a w ięc i z p o w o d u  Besarabji z aa tak o w  ić n as  bez  uchybien ie  
niety lko postanow ien iom  p ak tu  ogólnego, lecz tak że  konw encji,  k tó rą  
nam  sam e  zaproponow ały .

i
Mędzvniroch«wa Konferencja kolejowa w Warszawie.

W A R S Z A W A , 9.IV. (Pat.) D nia  iO b. m. ro zp o czy n a ją  się w W a r­
szawie w gm achu  M iniste rstw a K om unikacji  o b rady  m iędzynarodow ej 
konferencji  kolejowej, k tó ra  zajmie się uzupełn ien iam i i zm ianam i w ta ­
ryfie tow arow ej,  regulującej b ezp o śred n ią  kom unik  icio czechosłow acko- 
po lsko-sow iecką i austr jacko-po lsko- ' uwiecką. W  konferencji prócz p rz ed ­
stawicieli polskich, czechosłow ackich, sowieckich i auslrjackiuh wezm ą 
u d z :ał dwaj p zedstewiciele  kol. i n iemieckich. - K onfe renc ja  p o trw a  p ra w ­
do podobn ie  około 2 tygodni, - 1

4

Ryków o wytycznych polityki Sowietów.
W spraw ozdan iu  rządow em , wy- 

g łoszonem  n a  konferencji Sow ietów  
okręgu  m oskiew skiego , k tó ra  zosta ła  
właśnie otw arta , R y k ó w  zaznaczy ł 
nuędzy  innemi, że napięc ie ,  iakie 
c e c h u j ; różnice zd ań  między A nglją  
a A m ery k ą ,  p rzy p o m in a  s tosunki 
angielsko-iiiemieckie p rzed  w ojuą  

'św ia tow ą. P o d  pfeszczykism  pacy- 
f zmu A m e ry k a  A nglja  wzm acniały  
sw e siły zbrojne, a leaderzy  party jn i

obu  kra jów  w par lam enc ie  mówili 
o możliwości konfliktu. ‘

. N aw iązując  do s to sunków  m iędzy  
Z. S. R. R. a Anglją, R yków  za zn a ­
czył, ze ze rw an :e s to sunków  dyp lo­
m atycznych  nie doprow adziło  dc ■ 
rezultatów , jakich oczekiwali inicja­
torzy tego  zerw ania . Inne k ra je  nie i 
poszły  za p rzyk ładem  Angbi. Próby 
ooikotu  ekonom icznego  zawiodły. 
L :cz^m e n a  ka tas tro fę  ekonom iczna

Z. S. R R nie znalazło uzasad n ień 7-1. 
‘ W  w yniku  polityki rządu, pozycje  

p rzem ysłu  angielskiego n a  ry n k u  
Z. S. R. R. zostały  za ję te  przez  in­
nych  k o n k u re n tó w  L~-
1 1 ■,:zj’byc.e  delegacji p rzem y sło w ­
ców  ang  elskich do Z  S. R. R. jes t  
pom yślną  oznaką, nie należy w szakże  
znaczen ia  tej wizyty w yolbrzymiać- 
D elegacja  ta  p rzyoy ła  w p rzed ed n iu  
w yborów  w Anglji nie by ła  za ­
o p a trzo n a  v» żadne pełnom ocnictw a, 
rządu  angielskiego. R ząd  sowieck: 
m c i e  ncw iezyw ać  rokow ania  w  sp ra ­
wie pow ażn iejszych  tranzakcy j jed y -  
ni< p od  w arunk iem  pod jęc ia  s to­
sunków  dyp lom atycznych . W o b e c  
n ie istn ienia takich s to sunków  rząd 
sowiecki nie m oże uzależnić sw ego 
han d lu  z A nglją  od  zw y słeg o  p rz y ­
p adku . ,

Plany . ekonom iczne  sow ie tów  
urzewidziane są na  d łuższy okres. 
Ważniejsze zam ów ienia  są  czynio­

n e  wcześniej, jed n ak ż e  rząd  so ­
wiecki nie m oże się n a rażać  n a  ry -  
zj-ko. Jeżeli a ta k ’ przeciw ko o rg a­
nizacji ekonom icznej Auglji by ły  
noz we w okresie  is tn ien7a s to su n ­

kó w  dyp lom atycznych , to n ie is tn ie­
nie norm alnych  s to sunków  um ożli­
wić m oże pow ażn ie jsze  jeszcze in ­
cyden ty .  S tosunki z A nglją  m ogą 
się popraw ić  dop iero  w  w arunkach  
norm alnych . /

P o d k ie ś l  wszy s tałe  wysiłki rząd u  
sow ieckiego  vj k ierunku  z a p e w n ie ­
nia pokpjją, - R yków  zaznaczył, iż 
aczkolw iek p ak t  Kelloga nie w szed ł  
jeszcze  w życie, to p ro tokó ł  m os- 
k 7ewski o p rzyśpieszeni i w p ro w a ­
dzen ia  w życie rego pak tu ,  zaw arty  
z inicjatywy rządu  sowieckiego, zo ­
sta ł  j u t  ra tyf ikow any przez  w szys t­
kich, k tó rzy  akt ten  podpisali,  a tafc- 
że ipńć  p ań s tw a  p rzy s tęp u ją  do p ro ­
tokółu. . > i

R atyfikując p ak t  K elloga i p ro  
ponu jąc  p ro tokó ł  o p izy śp ie szem u  
w ejścia w życie tego  paktu , rząd  
sowiecki zd aw ał sobie sprawę, że 
fakty  te  nie d a ją  jeszcze gwarancji 
p rzeciw ko wojnie, jed n ak że  czynią 
znacznie  t ruan ie jszem i p rzy g o to w a­
nia w ojenne. P rzy s tęp u jąc  do p ak tu  
Kelloga rząd  sowiecki podkreślił  
pon o w n ie  sw e d ążen ia  poko jow e.

K ończąc  Ryków podkreślił,  że 
nKŻliA Osci p rzed łużen ia  o k resu  p o ­
k o ju  dla Z.S.R.R, są  obecn ie  w ięk ­
sze. VVojna jes t  mnięi p raw d o p o -  
d o o n a  w tym  roku, niż dw a latci 
t im u -  Jest  to  j ed en  z sukcesów  po^ 
lityki pokojowe] rządu  sow ieckiego. 
O o e c n a  p -zerw a  poko jow a w inna  
b ^  zuży tkow ana  n a  rozwój g o sp o ­
darki na rodow ej i spo tęgow an ie  
zdolności obronnych  kraju, po n iew aż  
ża d en  t rak ta t  poko jow y  nie stanowi 
gwarancii przeciw ko wejnie.

Ki tiejskie
k u ltu ra ln o - ośw iato w e  

a I L A  M IEJSKA
O s tro o ra m s K a  5.

Od d n ia  10 do 14 kw ietn ia 
1929 r. w łącznie będą 

w yśw ietlane film y: 
R ealizacja: Donald Crisp.

Nad program :

BftNDYTR D ram at I lu s tru ją c y  aw an tu rn icze  p rzygody  a n ­
g ie lsk iego  a ry s to k ra ty . A któw 8. W ro lach  g łów ­
nych: Rod la nocęue Lupo Ve!ez I W arner Olahd.

U R O D ZuiY  BCBU5LR K asa czynnaori godziny  3 m, 30.
Początek  sean-ów  od gudziny 4-ej. — — — N astępu , p rot.ram ; „KRńl.E*ICZ SIĘ BAWI*.

JJ

KINO - TEATR

HELIOS”
WiieńsKa 38.

KINO - TEHIR

DZIŚ! —  — Film  u p a ia ją c y  iak  wino! P ięk n y  ja k  m iłości P łom ienny  ja k  krew  cygańskal — — DZIŚ
D ram at ero tyczny  
przeżyć, w rażeń i

_  m iłości. N oc sza-
lfeustw... N ot rozkoszy. W spaui_iła obsada: k u sząca  ^ i ę a n a  Lii. DsGOWEtł rozkoszny  kw iat DITA PARL0 

j  bożyszcze kobiet WILLi FRITŚCH. W szechśw iatow y sukces rekordow y. Seansy o godzinie i, 6, o 10 1t>.

RAPSODJń WĘGIERSKA

M ickiewicza 22.

DZIS 
d ra m a t salonow o- 

ero tyczny p t.

ANONS.
J u i  wkrótce

W ro lach  g łów nych: u rocza  REcSE 
DANIELS, k ró l elegancji ADOLE ME 

NJ0U i w ytw orny  LEWIS S10NE. 
N ad  program : „T ygodn ik  ak tua lny  Nr 1"

z udziałem  n a jlep szych  a rty s tó w  N o rm a n , K e r r y ,  im ro en a  
R obertson i L n w is  Stone.

CZAR SCENY
N ad  program : „ T

BŁĘKITNE NOCE*

K I N O

Piccadiily
W ielka 42.

Z pow odu w ielkiego powo­
dzenia i n a  ogólne żądanie  

publiczności film
TAJEMNICA 3TARE05 RODU

A N O N S !
Kozostafe tylko na dziś.
Jutro wgzechśWwtowy szlagier A N IO Ł  U L IC Y '.

K I N O

L U X
Mickiewicza U  ’

Dziś zachwv c a ją c y  
d ram at życiow y 

w 10 ak tac h Wa l ks  Na mi ę t n o ś c i w rolach 
g ł ó w n y c h

Je a n
P r z e p y c h

Dax,
w y  s t a  w y

Fieora la Breton i Plerre Batcrew
A r t y s t y c z  w  y  k o n a n i e .

K in o  K o le jo w e

OGNISKO
(obok dw orca kolejow.)

„FrLncuska laika' czy li , Panna na w ydaniu"  w sp an ia ły  8 aktow y d ram a t

MAE MURRAY i ROD LA R0C0UE
Dziś! N adzw yczajn ie  c iekaw y p rog ram  
w spółczesny  osnu ty  n a  tle  g łośnej po­
wieści Paula A rm a .id a  w ro lach  g łów n.

Kzrcz dzieje się w P a ry ż u  N ew -Y orku i w Miami na F lorydzie  
Początek  seansów  o godz. 5-ej  w niedziele i św ięta  o godz. 4 o. p.

PRZETARG.
D yrekcja  Polsk iego  Moaonoiu T ytuulow ego o g łasza  p rz e ta rg  n a  dosi awę

li0 .000..'00  szi. jednoko lo row ych  e ty k ie t do pakow an ia  w p aczk i a 25 i 50 g.
ty ton i k ra ja n y c h , _ m ianow icie:

a) 2 0 OCO.OOO szt. e tyk ie t „N ajp rzedn ie jszy  T u re c k i ' a  25 g.
b) 50.001.000 ,  „P rzed n i Turecki” 1/25
c) 22 000 000 „ .  „Ś red iii T u re c k i ' a  25 g.
d) 12.000 000 „ „ „K resow y" a  25 g.
ej 3.000 Ol 0 „ „  „P rzedn i T u reck i"  a  50 g.
f) 1.000.000 „  „Ś redni T ureck i" a 5U g.
gj 2.000.000 „ „  „K resow y" a 50 g. ■
Tzczegclow e w arunk i p rze ta rg u  ogłoszone zostały  w D zienniku Urzędo 

wym R zplitej „M onitor Polski* N rN r 77 z d. 3/lV; 79 z d. 5/IV i 80 z d. 6/IV 
1929 r.     ioao-2

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  Z A ^ Ł B D  K R A W I E C K I

L. KULIKOWSKIEGO
WIELKA 13 73i

IV1ELK1 WYBÓR MATERJAŁÓ W, UBRANIA GOTOWE I NA OESTALUNEK.

P o p ie rs jd e  M o rsk ą  i R zeczną.

Od r. 1843 istnieje

WUenkin
u l. TATARSKA 20.

jada lne , syp ialne i g a ­
binetowe, kredensy, 

stoiy, szafy, ióżka 1 t.d.
Wyfiwintne Mucne.

N I E D R O G O  
Na dogodnych wa­
runkach i na raty.

N a d e s zły  now ości.

.209

Poszukiwane
m a ją tk i ziem skie, k am ie ­
nice, dem y, le tn isk a  do 
n ab y c ia  W iadom ość:

i n f o r m a t o r **
Jag ie llo ń sk a  8/14. 1025-0

Wszelkie
oszczędności lokujem y 
pod m ocne zabezpie­
czenie wekslowe i h i­
poteczne. 1082

Dom H K„ZACHĘTA' 
M ickiew icza 1, tel. 9-05

Dochodowych
d o m ó w

wielki w ybór. W iadom ość 
„IN F O R M A T O R "

JaińaH ońska 8 /14 10261:

p r z v b łą M , s ę
je s t  do odeb ran ia  w 

sklepie przy ul. Luuwi- 
sa rsk ie j N r 2. 1083-i

F $ __________ L__jSji„_ _“ ....Q _ t- ____ __
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K U R J E R  W IL E Ń S K I ' 8 - K A  Z  Ó G R A N . O D P .

DRUKARNIA I INTROLIGATORNIA

»ZNICZ«
Ś-TO JAŃSKA 1 - WILNO - TELEFON 3-40

U M i

DZIEŁA KSIĄŻKOW E, DRUKI, KSIĄŻKI D La  URz|UÓW PAlt 
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DUKTÓB

D. Mddwicz
choroby  w eneryczne, s y ­
filis, narządów  m oczo­
wych, od 9—1, od 5 — 8 

wiecz.

U
DRUKI JEDNO 
PUNKTUALNIE

WIELOBARWNE 
TANIO

OPRAWA KSIĄŻEK 
SOLIDNIE

r»- • kłfi 5®1b

Wydział Powiatowy Sejmiku Wilejskiego
o g ła s z a

KONKURS
n a  stanow isko  le k a rz a  rejonow ego w m. pow iatow em  
W ilejka do obow iązków , k tórego  na leży  prow adzenie 
O środka Z drow ia oraz og lędziny szkó l w re jon ie  
lekarsk im , obejm ującym  3 gm iny. Do s ta je w is k a  
tego  przyw iązane je s t uposażenie  w ed F g  Y1I grupy  
upos. w raz z innem i d o d a tsa m i dochodzące mi do 
łącznej sum y c /a  800 zł. m iesięcznie P ra k ty k a  p ry ­
w a tn a  Jozw olona. Od kandydatów  w ym aga się:

1) O byw atelstw o poisnie.
2) Praw o p ra c ty k i lek a rsk ie j w P aństw i*  P o l­

akiem .
3) K ilku letn ia  p ra k ty k a  le k a rsk a  zw łaszcza pe- 

d ja try c z n a  z uw zględnieniem  znajom ości m edycyny  
społecznej. P o sad a  do objęcia w itażdej chwili.

1079 L. WITKOWSKI — S ta ro sta .

£ £  s t ó w k ą
w zło tych  lub do la­
rach , w zględnie ru  ■ 
b lach  zł. n lokuiem y 
w każdej sum ie n a j ­
pew niej zabezpieczone

W ileńskie Biuro 
Kom isow o - Handlowe

M ickiewicza Y1, tel. 152
1044-1

lokale; 7
: do w ynajęcia .

„INFORM A TOR1*
Jag ie llo ń sk a  8/14. 1023-0

S w w i i

E C O L E  PIG IER d e  PARU:
, p en sjo n a t d la m udych panien  w pobliżu 

Paryża (20 n in .)  D obre odżywianie, świeże 
pow iet'ze. fivenue 11, N ovem bre 18. LR ViT- 
RENNE (Seine). S tenografja , handlów ość 

i jeżyk francuski. 3582.

N a ogólne zadanie „In ­
formator* u ru ch am ia  z 
dniem dzis ie jszym  dzia ł 
M atrym onialny , łaskaw e 
zg łoszen ia  W W PP p iag - 
nących  uw ić gniazdko  
ro d z in n ep rzy im u je  Admi­
n is tra c ja  „Inform atora*  
w goazinach  urzędow ych. 

Jag ie llo ń sk a  8 m. 14.
 ___  1015-0

a*».«znal(-zć 
J .  obre-

go lo ka to ra  j zgłoś swoj 
iką.1, mieszKanle, le tn i- 

sko, sk iep  do
„mFORM ATORfl“

Jag iellońska 8-14. ioos-o

PIRNINR
do w ynajęć la. R e y e '  
r a c :a i strojenie. Ul. 
Mielcie jyicza 24 — 9. 
E stko . 146

OŚRODEK
s ta re j siedziby, 3 kim . 
od st. kol., : obszaru  
75 h a  z u regu low aną  
hip tek a  sprzedam y 
za  5001 doi. z d łu ­

giem bankow ym . 
W ileńskie B iuro  

".omisowo-Hanaiowc 
M ickiewicza 21, teł. 152

: K A W IA R N IA  i  
; „KRÓLEWIaNKA" j
. Wibio, Królewska 9
| Z akąsk i zimne i go- J 
; rące .P iw o .G b iadz2  cb j 
* dc.ń z chlebem  zł. 1.30., 
| A bonam ent m iesięez-J 
jn.y zł. 32 „G al,lno'v \

, K obieta-Lekars

HtB i. M
kobieco, w eneryczne, ua- 
rządów  moczow od lz —2 

u 1 od 4 — 6 
ul. M ickiew icza 24.
«24 (W Zdr. Nr 152.

DOKTÓill WCGYCYNY

L CYHBllR
CHOROBY / WENERY­

CZNE i SKÓRNE
E le 'ł t ro te ra p ja 7 D ia te . 
m ia . S fo ó ce  g ó rs k ie , 

' iSollu i.

M i c k i e w i c z a  12
róg.

Przyjmuje
Tatarskiej.
9 -  2 1 5 — 7.

Akaszeriica

i M k m
p rz y jm u je  od  9 ra n o  

o 7 w ul. M ick ie­
w icza 8 0  m . 4. W . Z dr. 
Nr. 8003 /
0 0 0 0 0 0  9 0 0 0 0 0 0 0 0 0
|  INFORMATOR 0
1  G R O D Z IE Ń S K I 1
00am 00m 0fd0000000

LEKARZ - DENTYSTA 
przyjm uje od g. 9 Jo U  

1 od 4 do 6-ej. 
G rodno, ul. K oiożaóska8.

MEiJAKCJA I ADMINGTR A 'JA : Jagiellońska 3. Telefon 99. Czynne od godz. 9— 3 pnoŁ Naczelny redaktor przyjmuje od godz. 2 — 3 ppot. Redaktor działu gospodarczego przyjmuje od godz. 6 — 7 wlecz, we wtorki 1 piątki- Rękopisów Redakcja nie zwraca. Redaktor
przyjmuje od godz. 12—2 ppol. Ogłoszenia przyjmują się od godz. 9—3 i 7—S wiecz. Konto czekowe P. K. O. Nr. 80 50. Drukarnir — ul. ś-to  J( nska 1, Telefon 3-40.

C li i i .  PiłENUMERATYi miesięcznie z odnoszeniem do doran lub przesyłką pocztowa 4 zł. Zagranicą 7 zł. CENA OGŁOSZENI Za wiersz milimetrowy przed tekstem — 4C gr., w  tekście I, II str. — 30 gr., III, IV, V, VI — 35 gi., za tenstem — 15 gr., kronika rek1. - komunl- 
kaiy — 1.00 zh za wl srsz redakcyjry, ogłoszenie mieszkaniowe — 30 gr. za wyr,-z. Do tych cez dolicza się: za ogłoszenie cyfrowe i tabelaryczne — 50% drożej, z zastrzeżeniem miejsca—25% drożej, w  numerach niedzielnych i świątecznych—25% drożej, zagraniczne— 100% drożej 
tanu tjscowe — 25% drożej. Dla" poszukujących pracy 30% zniżki. Za numer dowodowy 20 gr. Układ ogłoszeń 6-cio 'amowy, za tekstem 10-cio łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu d in iu  ogłoszą' < Oadzlał w Grodnie: ul. Bannowa ***
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